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An +=2| le 
Ceny ogłoszeń: 


Redaktor Naczelny przyjmuje 5—7 po południu. 


[En] 


Ogłoszenia w kolorach o 50 


Dyrektor W: 


W tekście 20 gr., za tekstem 15 gr„ nekrologi 12 gr., zwyczajne 5 gr., za wiersz milimetrowy; 
strona ogłoszeniowa podzielona na 8 łamów. 
Drobne ogłoszenia 5 gr. za wyraz; dla poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 


rocent drożej 
Ogłoszenia zagraniczne o 100 proc, droż 


W administracji, biurach 
dzienników, kioskach = 


Bandyci gnębią ludność Kresów ogniem! I. pieniężny konkurs „Nowin”. 


i mieczem. 


W ciągu trzech dni zanotowano cztery napady w Kowlu i okolicy. 


Z Kowla donoszą; W ciągu 
trzech dmi w gminie Stąre Kosza- 
ry (koło Kowla) wpadli bandyci 
i dokonali szeregu napadów na 
tamtejszych mieszkańców. 

W mieście Kowlu napadli ban 
dyci na dom kupca Guzy i żonę 
jego Helenę, śpiącą, śmiertelnie 
poramili, łamiąc jej ręce i nogi, 
zaś głowę w straszny sposób zma 
sakrowali, 

W gminie kupiszowskiej (obok 


j 
| Ludność opanowana panic 
| 
i 
i 


Kowla) bandyci zastrzelili mi 
kankę Annę Lebiodę, 


W gminie Mikulickiej bandy- | 


ci napadli na dom jednego z tam- 
tejszych mieszkańców i całą ro- 
dzinę wymordowali. 


nym strachem wieczorami boi 
wychylać z mieszkań i zaczyna 
się więcej stosować do wymogów 
bamd, jak poleceń władz. 
Stosunki te nie mogą dłużej 


yjmuje się eleme: 
następnie zwal- 


psują opi- 
ę w służbie u- 


ją autorytet władz, 
nję znajdującym 
rzednikom policji. 


Katastrofa lotnicza w Gdańsku. 


Pilot i trzej pasażerowie zabici. 


Wezoraj o godz. 9 rano wyda 
rzyła się na lotnisku w Gdańsku 


katastrofa lotnicza, której ofiarą j 


padłv cztery osoby. 

W chwili lądowania stracił 
równowagę i runął z nieznacznej 
kości płątowiec niemiecki, 
należący do linji Tow. „A. E. G.* 


(Allgemeine Electricitat - Gesell- 
schaft). 

Zdruzgotany aparat obsługi- 
wał linję Gdańsk - Malborg. Po 
opuszczeniu Malporga o godzinie 
, 8-ej rano, lądował już w Gdań- 


u. 
Powodem katastrofy był sil- 


| ny wiatr, którego nie wytrzyma- 
ły stery aeroplanu, Był to bo- 
wiem niemiecki  dwupłatowiec 
wojenny, o skrzydłach płócien- 
| nych, w którym dodano jedynie 
j kabinę pasażerską, 
Wskutek katastrofy zginął pi- 
lot Jakobson i trzech pasażerów. 


Powiększenie marynarki polskiej. 


WARSZAWA. Gen. Sikor* 
ski przyjął w dniu 4 bm. przed- 
stawicieli prasy polskiej w Pa- 
ryżu, wobec których w pouf- 
nej pogawędce zobrazował w 
głównym zarysie rezultaty swo- 
jej misji we Francji. Z wyja- 
śnień owych wynika, że 1) Fran- 
cuskie czynniki wojskowe 
są nietylko najserdeczniej u- 
sposobione dla armji pol- 
skiej, ale też ożywione praw- 
dziwym szacunkiem i wyra- 
żają szczerą admirację z do- 
konanych postępów. 2) W 
kołach rządowych oraz w ko- 


łach obecnej większości parla- 
mentarnej uprzedzenia, jakie 
dotychczas istniały w sprawie 
Polski stopniowo znikają, tak, 
że zasługi naszego poselstwa w 
Paryżu pod tym względem są 
bardzó psważne. 3) W kołach 
lewicy francuskiej, działają 
cej obecnie według programu 
polityki kontynentalnej, daje 
Się zauważyć rosnące zain- 
teresowanie Polską, k:órę się 


| wyraża m. in. tem, że marsza- 


łek Petain, przewodniczący lz- 
by Painleve i minister. mary- 


narki Dumesnił wyrazili pra- 
gnienie odwiedzenia Polski. 


w podróż już w czasie najbliż- 
szym. 
Co się tyczy rezultatów bez- 


| Niektórzy z nich wybierają się 


żać za dodatnie. Powiększe- 
nie marynarki polskiej i pol- 
skiej podstawy morskiej, ob- 


nim materjałem technicznym i 
inne sprawy, zostały w sze- 
rokiej mierze uwzględnione, 
w myśl rządu polskiego. Mi- 
nister Sikorski wyjedzie do Pol- 
ski w czwartek. 


0 płacę pracowników kolejowych. 


W związku z wiadomościa- 
mi o płacy zarobkowej dla nies 
których kategoryj pracowników 
kolejowych, dowiadujemy się, 
że na podstawie przeprowadzo- 
przez Związek Zawodowy 
rzy pertraktacji z mini- 
stwem kolei żelaznych, cof- 
nięty został projekt nowy wy* 


G 


PARYŻ, 6.11. 


w 


(PAT) — 
Sikorski towarzystwie 
ikretarza stanu. dla spraw 
>nautyki Laurent - Eynac‘a i 
kowej misji zakupu 
wczoraj ramo 
et, gdzie 
ału han- 


| 


nagrodzeń, jako krzywdzący ko- 
lejarzy. Płace więc na listopad 
dla, drużyn parowozowych i 
konduktorskich— według mnoż- 
nej 41 gr. — przedstawia się 
następująco: za czas służby w 
drodze przy pociągach od 22 
gr. — 87 gr, za czas przeta- 
czania od 87 — 49 gr., za czas 


w Bourget. 


wy z kierownikami  poszczegól- 
nych oddziałów oraz był obecny 
przy odlocie aeroplanu transpor- 
towego. Po powrocie do Paryża 
gen. Sikorski wydał śniadanie 
na cześć szeregu osobistości ze 
świata francuskiego, znanych ze 
swego oddania dla sprawy pol- 


pogotowia od 14—25 gr, Doda- 
tek kilometrowy za 10 km. po- 
ciągami towarowymi, lub za 15 
km. osob. posp. — normalny od 
25 
k: 


29—49 gr., zwiększony 0 
procent od 86—61 gr, zw. 
szony o 50 proc. od 43,5—73,5 
groszy. 


en. Sikorski zwiedził obóz lotniczy 


| sce. Po południu gen, Sikorski 
odbył czereg narad z ministrem 
wojny Nolletem i ministrem ma- 
rvnarki Dumensilem. W dniu 
dzisiejszym gen. Sikorski kończy 
wszvstkie prace, które były po- 
wodem jego przyjazdu do Fran- 
cji i wwieżćżą wieczorem do War 


był dłuższe rozmo- | skiej i przysług, oddanych Pol- | szawy. 


3 | trudne, bo 


pośrednich roknwań ministra Si- | 
korskiego, to można je uwa- | 


darzenie armji naszej odpowied- | 


Komu z czytelników uśmiechnie 
się los szczęścia? 


I nagroda — 250 złotych, | re a odpowiedzieć uczestnicy 

a — 100 złotych, | konkursu: 

złotych. ze stron zwyciężył, 
łatwe i W jakim stosunku bra- 
się bę- | 

| Który klub zdobędzie pier 


- | wszą bramkę. 


m 


D 


drużynami 

decydujący 
wo Lodz KOZ 
jytania 1 


trzy ožpowiedzi 
at do soboty wią- 


mecz 0 m 
Uto 


RZYM. W związku z wczo- | dziedzicami Garibaldiego, je- 
rajszymi wypadkami na Piaza | s ny przedstawicielami wszyst= 
del Popolo, gen. Garibaldi, przy- | kich walczących o wolność, 


wódea związku Italja libera, 
wydał odezwę następującej tre- 
ści: Tysiące nieuzbrojonych o= 
brońców ojczyzny, : będących 
dziś w rocznice zwycięstwa w 


uważamy występek ten zatchórz= 
liwy w najwyższym stopniu i 
hańbiący naród włoski, Bez- 
karność band rządowych wzbu- 
dza najwyższe oburzenie, Bandy 


Rzymie, wpadło w zasadzkę fa- | te widziały dobrze, że jesteśmy 
szystowskiej milicji, która w | całkiem nieuzbrojeni. Bezczel- 
zdradliwie tchórzowski sposób | ność ich przewyższa dawne za 
zaatakowała nas rewolwerami, | rządzenia tyranów. 


My, którzy się tytułujemy 


TANIO! Kupujcie! 
dA SELON ZŃMMOWY: 


zamsze, rypsy, gabardiny krajowe i zagraniczne, 
crepe marocaine, crepe de chine, satin, charmante, 
flanele, adamaszki, watolinę. 


„POLKAKDEL” 


ŁODŹ, Andrzeja 1. 


erwszorzędna Restauracja i Kawiarnia 

7" mę SEHI (dawn. 
FALI IWOL à Meisterhaus) 
ŁÓDŹ, Przejazd 1, tel. 26-30. 


WEP Vie FLAKI WE 


niedziele 


Bufet zaopatrzony w doborowe trunki krajowa I zagraniczne. 


Wieczorem koncert artystyczny pod kierunkiem znanego 
koncertmistrza M. CHWATA. 684 


pitoi 


agentów zdolnych 
Zgłoszenia Hotel Savoy 204, od 5—7 wiecz. 


Pi 


poszukuje na dobrych warunkach. 
685 


CEED 
(irma s insfalację elek- 


KASALA 


FRYZJER 
Damski i Meski 
powrócił z zagranicy 

Piotrkowska 103 
ST. NOWACKI. 


fryczną sprawnie działa- 
jaca, zwróć się fel. 28-25 


Piofrkowska 145 
Zjednoczeni © 


| Elektrycy w kodzi. 
| ESEE] 


674 


„NU WIN Y* 


Francja i Sowiety. 


Wejście Francji na nową drogę w polityce rosyjskiej winno 
obudzić również czujność polityczną Polski, 


Głównym powodem uznania 
Rosji Sowieckiej de jure przez 
Francję, były względy natury 
wewnętrznej. Uznanie to było 
zapowiedziane podczas kampanji 
wyborczej przez Kartel Lewicy, 
a przed wyborami w Anglji po- 
dobno śŹwracał się do rządu 
francuskiego p. Mac Donald z 
gorącą prośbą, by uznanie to 
nastąpiło natychmiast, bo to 
mogło pomóc w akcji wybor- 
czej. 


mo to wszystko fakt na- 
wiązania prawidłowych stosun- 
ków dyplomatycznych między 
francją a Rosją ma doniosłe 
znaczenie międzynarodowe. Gdy 
się myśli i mówi o polityce 
państw w stosunku do Sowie- 
tów, trzeba zawsze rozróżniać 
estje — stosunek do 
rządu sowieckiego i stosunek 
do Rosji. Mimo wszystko, So» 
wiety są zmuszone bardzo czę- 
sto do postępowania w myśl 
odwiecznych interesów narodu 
rosyjskiego. Mają cne swoje ce- 
le specjalne natury rewolucyj- 
nej, lecz jeśli chcą się utrzy- 
mąć na powierzchni życia ro- 
muszą się stawać 
znikami Rosji i bronić inte- 
SARE tej Rosji. 
że polityka państw innych w 
stosunku do Rosji obecnej, mu- 
si się liczyć z Rosją przyszłą, 
że muszą one brać ciągle w ra- 
„chubę Rosję, jako czynnik w 
polityce światowej nietylko w 
Źniejszości, lecz i w przysz- 


to zwłaszcza robić 
Francja, która wiecznie żyć bę: 
dzie pod grozą niebezpieczeń- 
stwa inwazji od Wschodu. Dla 
Francji zagadnienie stosunków 
rósyjsso-niemieckich jest zagad- 
nieniem politycziem wagi pier- 
wszorzędnej. Sojusz trwały mię- 
oży Niemcami a Rosją wytwa* 
rza dla Francji sytuację nadzwy= 
czaj niebezpieczną. W umysłach 
polityków 1 wojskowych fran- 
cuskich jest obecny z ggłą wy- 
razistością fakt, że uderzenie 
rosyjskie na Prusy Wschodnie 
w roku 1914 umożliwiło zwy- 
cięstwo nad Marną. Nie można 
się też dziwić temu, że Francja 
pragnie być obecną w Rosji i 
mieć wpływ na wypadki, gdy 
tyle 


Stąd wynika, | 


inuych państw prowadzi į 


określoną politykę w stosunku | 


do Rosji. Oczywiście uznanie 


rządu Sowietów de jure jest tyl- | j 


ko formalnością, otwierającą 
drogę do dalszej akcji, Doświad- 
czenie angielskie zaś pokazało, 
jak trudno jest dojść do ułoże- 
nia normalnych 
rządem sowieckim, 
Wejście Francji 


na nową 


drogę w polityce rosyjskiej mu- | i 


Si oczywiście obudzić czujność 
kierownictwa polityką zagrańi- 
czną Polski. 

Musimy zaznaczyć z góry, 
że nie podzielamy obaw tych, 
którzy sądzą, że Francja ma je- 
dynie drogę wyboru między 
Rosją a Polską, że zbliżenie jej 
z Rosją musi ją oddalić od Pol- 
ski i naodwrót, Powinniśmy to 
wreszcie zrozumieć, że sama 
Polska z jej położeniem geogra- 
fieznem i z jej nieumiejętnością 


rozwiązania zagadnienia rządu | * 


na wewnątrz nie może być dla 
Francji dostateczną gwaraneją 


bezpieczeństwa. Była już w dzie- | 


jach podobna sytuacja, a mia- 
nowicie w wieku XVIII, gdy po- 
lityka francuska wahała się 
międzO Polską a Austrją, gdy 
Francja prowadziła równocześ- 


nie dwie polityki, z których jə- | 


dna była „tajemnicą króla". O- 
becnie położenie dla nas jest o 
wiele lepsze, bo da się zupeł- 
nie dobrze pomyśleć polityka 
francuska, będąca czynnikiem 
zbliżenia między Polską a Ro- 
sją. 

Zbliżenie to jest dla Polski 
pożądane i potrzebne, zbliżenie 
to będzie pożądane i potrzebne 
dla Rosji w przyszłości, gdy 
stanie ona w obliczu wielkich 


stosunków z | 


zagadnień Wschodu Azjatyckie- 
go, które zarysowują się na tle 
nacjonalistycznych 
wśród ludów A: 

Przed mądrą i przewidującą 
polityką francuską, otwierają 
się tu wielkie zadania o zna- 
czeniu dziejowem. Dla stosun= 
ków polsko-francuskich otwiera 
się tu pole twórczej współpracy. 

Nie widzimy tedy powodu 
do niepokojów w Polsce z po- 
wodu ostatniego kroku francu 
skiego w stosunku do Rosji So 
wieckiej. Sądzimy natomiast, że 
nakazuje on. polityce polskiej 
wielką czujność i wielkie wy- 
siłki, Trzeba przejść do Lit 
Peo: 


aktywnej, nietylko względem 
Rosji, lecz także w polityce 
względem Czechosłowacji. Te 
dwie rzeczy wiążą się ściśle ze 
sobą. Mogli się o tem przekó* 
nać ci wszyscy, którzy mieli 
możność rozmawiania o stosun- 
kach polsko-czeskich z przedsta- 
wicielami ster radykalnych i 
socjalistycznych francuskich. 
| Stosunki polsko-francuskie są 
doskonałe, lecz twórcza współ: 
praca polityczna dwóch państw 
byłaby znakomicie ułatwiona, 
gdyby Polska znalazła drogę do 
postawienia swych stosunków 
z Czechosłowacją na właściwej 
| podstawie. 


Co mówi wojewodą poleski? 


Wywiad z gen. 


Zapytany 


pr 


rzenia admin 
bliższą przyszło: 
terenu, nowy wojewoda poleski, 
gen. Młodzianows ki, odpowie- 
dział: 

= Przea kilka, 


twa hein 

sobie w ogólnych 
gląd na stan i potr 
szych ziem. j 
(bo inaczej nie m: 
granicmiy wzdłuż 
statowałem bez 
wości, że na samej 
je aupeiy kał 


pi narzekali (i to EEN słusz- 
nie) to tylko na w: 
nie granicy, Ór 


już 
przez zawie 


“pozi wionych 
enie spławu na Siu- 
czy, powtóń wywołało ko- 
nieczni komunikowani 
wielu chłopów z 
rzeki. 


swego i tak j 
lẹ zakroj 
nasze pog: 


dobrze, duch w nich 
jest jaknajlepsza, a 
choć nie są one doskonale wy- 
kwalifikowane, to jednak nie 
(prócz nieliczności) nie m 
im zarzucić. 
budowanie dla nich 
ków mieszkalnych, © 
te daje dobrą 
przykry okres str 
0żnego — na zimę. Jed 
trzeba mniem; 
sza  (przedew 
to ode inka pole 
knięta, Tak nie 


Obecnie rozpoc 
wielu ba 


granicę trw; 
charakter mie, 


jalna, ale na ogół bo 
nień  narodowościow 
suwa. Nie drak j 
i, będących dosk. 
dła agitacji k 
uprawianej przeważnie p 
Wiad o którym 


£ okolicz- 
łem pod- 


że się tak » 
stronę komunizmu, 
wej m stronie chłop poi 
może mieć najmniejszego wyobra 
żenia, 


e nie | 


Młodzianowsiiim. 


— Jakież to okoliczności? 
ie, będące ź 
go rozgoryczenia, pły- 
krzywdy: 1) 
od ich ziemi 
y na początku; 
płytiąca stąd 
sprawa bèr- 
witutów i bardzo niski stan kul- 
tury rolnej (drugie groźńe źródło 
lki rezerwoar nie- 
h i doskonałe po- 
sprawa poleskie- 
wa. Powiem, że 
ludńości ‘700 tysięcy. 
ymi obywatelami i 
gnionych dowodów 

ży Oczywiście sprytni 
kombinatorzy potrafią je zwykle 
alobyt, ale masa ma z tego po- 
wodu wiele udręki; 5) nie przy- 
nie pownych przepisów 
cowych warunków i s- 
karami administracyjne- 
den z chłópów tamtejszych 
kazywał mi takich pięć (ż tego 
roku) na ogólną sumę blisko 70 
złotych, sumę, jak na tamtejsze 
stosunki, gdzie krowa kosztuje 
40 złotych ogromną. Większość 
ziła za wypuszczanie 


i do nadu 
go obywat 
na miljon 


ik nam wiadómo, praktyku. 
ę prawie w całej Polsce 
z może Poznańskiego — i u- 
chodzi bezkarnie, 
— Jak pan wojewoda myśli 
tym objawom zaradzić? 
rócić to wszystko, €0 
rozgorycza, tworzy 
Na to trzeba bli- 
zżyciem i jego 


| malkontentó 
żej zetknąć si 


potrzebami, 00 jkategorycz- 
| niej ad! mego woje- 
| wództwa zaleciłóm. Jest to zre- 


s praca wdzięczna, bo każay 
sprawiedliwości łudność tam- 
ja ujmuje i — na co sam pa* 
| trzyłem wzruszą czasem do 
| łez. Ohcę doprowadzić do. tego, 
y funkcjonarjusze państwowi 
pojęli to dobrze, gdyż dzisiejsi, 
za niżsi, nie stoją jeszcze 
ia. Przecież 

wita, lojalna, pła- 
kie nasze podatki i 


y minimalnego dobrobytu! 
A jak pan wojewoda okre- 
wę dywersji? 
politycznej, šei- 
onstatować dotych- 
atem, ale wiem, że 
Jschodu płynie agitacja, opie 
jca się na żywiołach niezadó- 
lonych i nie " mających nie do 
Jednostki te organizu 
ącznie dla rabunku. Je- 
przytóm 
m jakieś urzędowe akta, mapy, 
zy menty, to tylko dla: po- 
kupu, jaki te objekty mają po 
tamtej stronie granicy. Bezpo: 
edniem „homorarjum* bandy 
tów. jest łup: pieniądze i koszto- 


Słowem, obecny stan wo- 
dztwa poleskiego nie budzi 


obaw? 


zupełnie zadowalają- 
sem może się stać po- 
Prawda, że pozostawie* 
prawy obecnemu biegowi 
rzeczy, mogłoby sytuację z era- 


lub świni na drogę (we wsi), | 


kojna ma prawo do pewnego, | 


unoszą z sobą cza- | 


: datura Ooolidge'a nie prz 
' a to dzięki rozstrzelaniu gło: 


| szek -Stuj, 


| szybki i 


Prezydent Goolidge 


będzie walczyć o pokój i ogólne roztrojenie. 


Powtórnie wybrany prezy- 
dont Calvin Coolidge cieszy się 
wielką popularhością wśród Ame 
rykan. Nazywają go skróconem 
imieniem „Cal, 
bie coś bardzo pieszozotliwe. 

Prezydent znany jest ogólnie 
16 swój małomówności i ta małó* 
mówność jego jest przysłowiowa. 
„Sient Cal“ znaczy — skąpy w 
słowach jak Coolidge. 

Program jego jest zupełnie 
skrystalizowamy. „Będzie , wal- 
ezyć.e spokój i ogólne rozbroje- 
nie, by wreszcia życie poszło 
zwykłym, ńormalnym trybem. 

Niektórzy. sądzili, że kandy- 


Gar Gy! jedzie!... 


Rosyjskie pisma, wychodzące 
w Paryżu, donoszą, że preten- 
deont do tronu rosyjskiego, wielki 
książę Cyryl Włodzimierzowież, 
który — jak wiadomo — prokla- 
mował cię carem, zamieszkał w 
Grand Hoteli na Grand Boule- 
vard, Paryscy źwolehnicy Cyry- 
la wkrótce dowiedzieli się o jego 
przybyciu dó stolicy i zgotowali 
mu goteg gwat Tne stron- 
mitwa monarchistyczne ` rosyj- 
skie, należące: do grupy w. księ- 
cia Mikołaja Mikołajewicza, za- 
Gkewują się wobec nowego cara 
z wielką rererwą. 

Celem podróży paryskiej księ 
sia Qyrale byłó zjednanie sobie 
przebywających we Francji ksią- 
żąt, aby w ten sposób uzyskać 


które ma w so- , 


„ | swą, pol 
TEESE 


Wystąpienie La Folette'a na 
„trzec go” potwierdziło to przy- 
puszczenie, 

Jednak pomimo tego prezy- 
dent Coolidge zo 
| stanowczą większo: 
o człowiek 
prawie puzytański 
ieszkuje 
| Plymouth, gd 


cała jego rodzina. 
Po żmudnej pra 


Z chwilą pono 
nią go na prozyd: 
w dal 


itay 


będzie on 
kontynuował 


2 WIĘK BEEE 


Nie udało 


dyżastyczną jedi: 
i di ale, ponie- 


„ Roman Piotrów. 
Kóns antynowicz nie p 
zyty Oyryla, 

Cyryl zabawi w Paryżu tylko. 
przez krótki czas i uda się następ 
nie w podróż do Ameśyki. Grand 
Hotel w Pat 


zwolenników Cyryla, ze w: 
na ewentualne zamachy politycz. 
nych. przeciwników. 

Zwolennicy. Cyryla prowadzą 
na jego korzyść si j 
j rosyjski 


s jednakowoż bez 


więk= 


Pościg za bandą z pod Leśnej 
napotyka na zbrojny opór. 


Z Leśnej donosza do; Napadu 
dokonano na 391 klm. od War- 
szawy, w połowie drogi między 
stacjami Domanowem i Leśną, 
Pociąg zatrzymany został sy- 
gnałem, oprócz tego szyny były 
rozórubowane. Dowódcą bandy 
był Kalinin, ten sam, który do- 
wodził napadem pod Łunińcem. 
Napastników było dwudziestu 
kilku. Postetunkowy, Franci- 
który konwojował 
aresztanta, został zamordowany, 
a aresztant uwolniony. 

Wagón pocztowy zrabowano, 
wszyscy podróżni rozebrani tlo 
bielizny. Płatniczy kolejowi o0% 
brabowani, Ochrona policyjna: 
pociągów, zarządzona ostatnio 
przez władze, jedzie z Brześcia 
i wysiada w Domanowie, dalej 
pociąg idzie bez ochrony. 

Wojsko i policja prowadzą 
energiczny pościg. 


| Sehwytano jakoby 4 sprawców 


| napadu. 
| przyjechał 


W. dniu dzisiejszym 

dla _ prowadzenia 
śledztwa inspektor Snarski. Na 
miejsce napadu wyjechała spe- 


Przytomność umyslu. 


Po zmarłym przed rokiem 
wyższym urzędniku jednego, z 


ministerjów,eś. p. L. G. przy- | 


znano pozosłałej rodzinie t. zw, 
pośmiertne w wysokości dwu- 
miesięcznej pensji, Zaopatrzo- 
ną we wszystkie papiery, do- 
kumenty, zaświadczenia, upo- 
ważnienia, cesje i t. d., zjawia 


się do właściwego urzędu cór- 
ka zmarłego. 

Urzędnik, zbadawszy sumien* 
nie wszystkie papiery, zaopinjo- 
wał z całą powagą: 

— Wszystko jest w porząd- 
Brak tylko podpisu pana 


ku... 


sem poważnie zaostrzyć, ale też 
poprawienie obecnej, jak powie- 
działem, rupełnie zadówal: i 
nie przedstawia zbyt poważnej 
trudności, Trzeba tylko zdobyc | 
Się na stanowoz w tępieniu 
wszelkich nadużyć i wybryków, 
a ludności, zapewnić warunki ; 
przynajmniej znośnej egzystencji. 
St. B. 


| 


| 


cjalna komisja kolejowa w oso- 
bach prezesa Gutowskiego, dyr. 
Qywińskiego i wicedyrektorów 
łabuszyńskiego, Dankszy i Mi- 
siewicza. 

Donoszą dalej, że banda jest 
otoczona przez policję i wojsko 
w okolicy Dobromyśla nad 
Szczarą Wskutek forsownego 
pościgu policja jest zmęczona. 
Policja i wojsko w czasie po- 
ścigu kilkakrotnie napotykała 
na zbrojny opór. Udział lud: 
ności okolicznej w napadzie nie 
ulega wątpliwości, Banda jest 
niewątpliwie organizowana za 
kordonem, 

W walce z bandytami Z0- 
stali ranni porucznik Žars 
z BLA. A. Pa, wachmistrz Kwiat- 
kowski z ŻL pułku ułanów. 
Łupem bandytów stały się ze« 
garki, biżuterja i około 7000 
złotych, z ezego połowę stanowi 
suma zabrana kasjerowi kolejo- 
wemu Siemierzowi z Brze: 
Wielka pocztowa przesyłka pie- 
niężna ocalała. 


— To trochę trudno będzie,,, 
odparła zdumiona intere- 
santka. 

— Ja nic nie poradzę | Bez 
tego podpisu nie może być 
sprawa” załatwiona! — katego- 
rycznie zawyrokował urzędnik, 

— Proszę pana, pan L, G. 
to przecież nieboszczyk, po któ: 
rym przyznane jest „pośmiertne, 

Urzęd. zastanowił się i 
jeszcze raz zagłębił się w pa- 
piery. 

= lstotnie — rzekł — w ta: 


kim razie podpis jest zby- 
PZN 
NOM ANNY OJ 


Teatr śycie aim 


Hr M. Marica 


Operetka w 3 akt, Muz. E. Kalmana. 
dział bierze 58 osób. 
Biaty v zasie tzatru, 


T04 


Proszę o rękę! 


Z kryminalistyki codziennej, 


Najnewszy sposób 
nabycia inira bez 
gotówki. 
Szil ARTEA EA 


Sik 
zny 
ytać do końca, bo jest „nie 
mym Tomaszem“, aby można 
gotówki, 

A jednak tak jest. 

O tem niech świadczy nastę- 


pują: kt. 
Dwuch przyjaciół z branży 
del jącej  żelaz- 
soju, długi 


futro b 
lzieś do s 


z lutrami, 
nie wygodnie, 
ruch i właśc 


może 


6 k i Wacek. 
— Čo ty tam wiesz — mówił 
Wieek do Wacka. Jeden zręęz- 
ny gest i po wszystkiemu. 
— Nie mnie brać na stare ka- 
wały — odpowiedział mu więcej 
doświadczony Wacek. 


Oto ona. 


e x * 

Pewnego wieczoru do gwar- 
nej cukiemi weszło dwóch mło- 
dych, eleganckich panów. Jeden 
z nich ubrany był w piękne futro, 
drugi w marne i znoszone palto. 

Panowie powiesili swe okry- 
cia na wieszaku i spokojnie usie- 
dli przy stoliku, rozmawiając ze 


sobą. 
Na twarzach ich było widać 
zadowolenie z życia, Od czasu 


do czasu uśmiech szezery poja- 
wiał się na ustach obu przyja- 
ciół, 

Po godzinie Wicek, właściciel 
futra, wstał i z zupełnym spoko- 
jem włożył obok wiszące futro, 
po czem wyszedł z lokalu. 

Za małą chwilę podniósł się 
jego przyjaciel,  ubierająć się w 
pozostawione futro jego przyja- 
ciela, zostawiając natomiast swe 
zone palto. 

W ten to sposób Wacek na- 
był futro bez gotówki, 

Ciekawy zapytałby cò mo- 
głoby stać się, gdyby Wicek z0- 
stał schwytany. przez właściciela 
futra obok wiszącego. 

Nie, — 

Bo Więek okazałby swoje fu- 
tro, tłomacząc się omyłką, w co 
każdyby uwierzył, widząc “jego 


Rada w radę i przyjaciele | wspaniałe futro. 
wymyślili zupełnie coś nowego ido r 
i nieznanego w Lodzi. o 
WRZE G SEIE EE ZE ATA E SE 


konkurencja monopolu tytoniowego. 


Pokątni papierośnicy w lokalach urzędowych. 


gry) W ulicy Narutowicza 
przychwyciła policja Mośka Gór- 
nego, gdy niósł 2000 sztuk papie- 
TOSÓW 
bez banderoli. 


e Górnego naprowadziło 
na ślad prywatnej 
tabryezki papierosów 


Tromb- 
Składo- 


kaniu niejakiej 
j Liny, przy ul. 


wej 28, gdzie znaleziono 960 szt. 
papierosów, 1 kgl. tytuniu i 500 


romne to zapasy, ale nie 
dezą one, że wytwórczość 
fabryki b, zbyt  nikł 
szak w Łodzi łatwo uzupełni 
zapasy, więc produkcja ujawnio- 
nej wytwórni mogła wynosić 


E 


dziennie kilkadziesiąt tysięcy. 


Bo wiedzieć potrzeba, że 0- 
brót- sprzedawców takich pokąt- 
nych wyrobów tytuniowych, wy- 
nosi dziennie przeszło 1000 szt., 
a fabryczki te mają przeciętnie 
po 

20 stałych klientów. 


Działalność tych fabryczek 
to oczywiste 
kiwanie skarbu państwa, 


Dzieje się to na szeroką ska- 

le, bo w Łodzi aź roi się już od 

. prywatnych papierośników i pa- 

pierośnie, wyrabiających za za- 

płatą papierosy do „prywatnego 
użytku. 

Jakoby papierosy monopolo- 

we nie służyły podobnie do „pry- 


Pamiętajcie o inwalidach wojennych! 


watnego* użytku. Przecież ża- 
den obywatel w Polsce nie jest 
zmuszony oficjalnie wypalać pa- 
pierosy?! 

Papiefośnika takiego „pry- 
watnego*, czynnego za wynagro 
dzeniem, widzieć było można na- 
wet 5 
w lokalu urzędowym jednego z 

tutejszych urzędów, 


gdzie wyrabiał papierosy dla urzę 


| dników'danego urzędu, bo wypa- 


da to taniej, aniżeli nabywanie 
gotowych papierosów monopolo- 
wych. 

Uwzględniając jednak moty- 
wy, dla których w Polsce stwo- 
rzono monopol tytuniowy, uwa- 
żać należy niewątpliwie podobne 
wytwarzanie papierosów przez 
płatną siłę, choć nie dla ściśle 
add > obrotu, a tylko 

la $ 


kolektywnego użytku 
także pod żadnym warunkiem 
za niedopuszczalne, 
bo robi wyłom gorszący w mo- 
nopolu państwowym. 

W ślady urzędników mogą 
pójść, i pracownicy firm prywat- 
nych, aż wkońcu powstałby 

prawdziwy bałagan 
papierosowy, z  niepowetowaną 
szkodą dla naszej praworządno- 
ści, wymagającej 
ścisłego i konsekwentnego prze- 
strzegania ustaw. 


Pije Kuba do Jakóka, Jakóh znów do wójła, 


chociaż jestem włamywaczem, do kozy nie pakujfa. 


Biedny Wawrzyn! Chciał przysporzyć sobie wawrzynów, lecz mu się noga pod- 
winęła i gdyby nie siostra odpocząłby na pryczy więziennej. 


(8.) Kto kiedykolwiek przyj- 
rzał się bliżej życiu ludzi, zarabia 
jących ciężko na kawałek czarne 
go chleba, dla siebie i swych wy- 
głodniałych dziatek?! Kito wi- 
dział, jakie cierpienia przenoszą 
te, zahukane w pracy, legjony ca 
łe robotników, tak źle opłaca- 
nych za swe trudy i znoje? 

Wejrzyjmy na chwilę w .byt 
tych miljonów ludzi, rzadko po: 
jętych przez szczęśliwych w. 
brańców losu — a zobaczymy, 
ile 


dramatów i tragedyj 
kryje się w tych — ouelnących 
i wilgotnych — suterynach, 


Pan Wawrzyn Mr. urodził się 
w wiosce 
obok Konstantynowa, 
Ojciec jego, bardzo 
kmiotek, sprawował urząd 
* wójta wsi. 


bogaty 


Lecz ojciec Wawrzyna miał | 


jedną słabość — lubił pić. 

Z tego też powodu zwolniono 
go w roku 1910 z dotąd zajmowa 
nego urzędu, gdyż będąc w sta- 
nie pijanym, bardzo często awan- 
turował się 

z żołnierzami, 
kwaterującymi obok jego zagro- 
dy. 

7 Jednak bogaty kmiotek dy- 
misji tej nie wziął zbyt do 
bo mając w chatę i 
dziesiąt món znej ziemi, mógł 
się wraz z dziećmi z tego 

utrzymywać. 

Spotkało go jednak w jakiś 
czas później 

wielkie nieszczęście, 
które zrpełnie rozwiało jego pla- 
ny. 

+. Bo oto pewnej letniej nocy 
obudziły go wraz z rodziną, ja- 
kieś ryki, wydobywające się z 

obory. 
WRA ubrał się szyb- 
ko i wyszedł. na podwórze, by 
zobaczyć co się stało, 

Okazało się, iż w niewiadomy 

ób 
ksi zapalila się obora, 
w której stała para koni, 
krowa z cielęciem. 

Widząc, co się dzieje, kmiotek 
wszczął alarm, wskutek czego 
zlecieli się sąsiedzi, 

Lecz było już zbyt późno. 

Ogień rozszerzył się 
przeniósł się na dom nieszcz: 
wego kmiecia, który w przeciągu 
kilku minut 

spłonął. 

Od tej chwili poczęło mu się 
wieść coraz gorzej. « : 

„> Domu odbudować z braku 
$iodków nie mógł, więc zakwa- 
terował się wraz z dziećmi u swe- 
go brata, zamieszkałego w tej sa- 
mej; wsi. A 

| Przyszła wojna. 

Poszedł więc młody: Waw: 
rzyn, jedyna wyręka starego 
przybitego ostatniemi przejścia- 
mi ojea — wojować. 

Po skończonej 


oraz 


zawierusze 


wrócił Wawrzyn w roku 1921 do | 
| rodzinnej wioski i o Boże! co za 


zmiany? 

Ojciec spoczywał 

w grobie, h 

a rodzeństwo, sprzedawszy zie- 
mię, 
rozproszyli się po calym kraju. 

Wawrzyn, widząc, iż niema 
żadnego pola działania dla niego 
we wsi, przeniósł się do Łodzi, 
gdzie od tej pory zamieszkał. 

Zmuszony do tego, począł 
szaikać pracy. 

Razu pewnego spotkał się na 
ulicy ze swym dalekim krewnia- 


kiem — ślusarzem, który, po 0-4 


mówieniu warunków, przyjął go 
w charakterze pomocnika do 
swej ślusarni. 

Jednak szybko zbrzydło się 
to zajęcie Wawrzynowi i po pół- 
rocznej praktyce u niego, 

ukradł mu różne narzędzia, 
oraz pęk wytrychów i oddał się 
nadzwyczaj niebezpiecznemu za- 
jęciu włamywacza. 

Lecz do czasu dzban wodę 
NOSI... 


Wkońcu Wawrzyna przyłapa- 


wrócił 


Po odsiedzeniu 
Wawrzyn do swego dawnego fa- 
chu — włamywacza. 

Nie rrażając się 
nem niepowodzeniem, 


kary, 


raz doma- 
Wawrzyn 
nadal pracował „intensywnie“, 
i widocznie szczęście go nie opu- 
szezało gdyż policja przyłapać go 
nie mogła. 
Przed 
wybrał s 


tygodniem Wawrzyn 
pewnego wieczoru — 
uzbroiy przedtem jak zwy- 
kle w odpowiednie „instrumenty“ 
— na polowanie, 
Wawizyn, rozgląda. 
wie dokoła, szedł 
naprzód, 
Nagle zatrzymał się przed du- 
cezteropiętrowym, domem 
j, zastano- 


śmiało 


ją lampkę, 
minut majstrował koło zam 
ku i otworzywszy drzwi jednego 
a mieszkań, wsunął się jak wąż 
do korytarza, 
Zaczął nadsłuchiwać.. 
Grobowa cisza panowała do- 
koła. f. 


kogo niema w 
ł, i śmiało 
do pierwszego z 


zył drzwi 
pokoi. < 
Lecz jakież było jego przera- 
żenie, gdy ujrzał przy stole sie- 
dzącą do niego tyłem 
jakąś kobietę. 
się cofnąć, 


Chei: lecz było 


(3.)  Najmodniejszą 
na świecie jest obecnie, jak wia 
domo, 


Tutankhamen. 
Jednak tylko na świecie... 
Bo u nas w Łodzi, najmod- 
niejszą jest... 
trucizna, 


chłopcy; trują się st. 
robotnicy . i kapital 
jedni i bogaci, 


stała się u nas taką 
abą, jak np. 
herbata. 
w Z., zamieszkały przy 
ulicy Piotrkowskiej 209 był z z 
„ miłowania sportowcem, i po od- 
robionych lekcjach zwykł cho- 
dzić zawsze na 
plac sportowy, 

gdzie się przeważnie trenował w 
piłkę nożną. 

W dniu wczordjszym  Zdzi- 
i slaw, jako, że był ładny dz 
poszedł zaraz po obiedzie n. 


zmęczony 
wrócił do domu. 
W domu nik 


go nie było, a 


Gdy stanął na drugiem pię- | 


młode dziewczęta, | 


| kuchni i 


| du 
jednem słowem: | 


Kobieta, siedząca tam, odwró- 
ciwszy się na odgłos kroków, uj- 
rzałą obcego człowieka o podej- 
rzanym wyglądzie, więc nie na- 
myślając się wiele, 

poczęła krzyczeć, 

Wawrzyn, widząc, że został 
zdemaskowany, obawiając się 
jednak pościgu, podbiegł do o0- 
wej kobiety i 

zatkał jej usta ręką, 

W. czasie szarpania włamys 
waca spojrzał na twarz napadnię- 
tej i krzyknął z przestrachem; 

— Helenko! 

— Wawrzyn». z 

Była to jego siostra, która go 
również poznała, 

Miast szarpania przywitali 
się czule, by potem opowiedzieć 
jedno drugiemu. o losach swego 
życia, 

Okazało się, że młodsza siom 
stra Helena, po śmierci ojca, wy* 
jechała do Łodzi. 3 

Tu poznała jakiegoś miodzień 
ca, syna bogatego kupca, który, 


się w niej 
zakochał 

i mimo różnicy pochodzenia oże- 
nił się z nią, 

Taka była historja jej życia. 

IW tym samym czasie wszedł 
do mieszkania mąż pani Heleny, 
który, dowiedziawszy, się, , 0 ¢0 
chodzi, wyprosiwszy, najgrzecz* 
niej Wawrzyńca z domu swego, 
sprawę całą zakończył, 

Wiadomość ta nie doszłaby 
do wiadomości publicznej, gdyby 
nie służąca, która na krzyk swej 
pani, wbiegła do pokoju, stając 
mimowolnym świadkiem cgłej 
j sceny. 


Nie pij wody surowej, bo możesz 
zachorować! 
Nie pil jodyny w pośpiechu, ko się ofrujesz! 


| Zdzisław jednak o tem nie wiedział, wypił i... fiknął 
koziołka. 


Zdzisław spragniony wleciał do 
począł szukać na kre- 
densie szklanki 

do nabrania wody. 

Wtem ujrzał na stole filiżan- 
kę z jakimś 

ciemnym płynem. 

Myśląc, że to herbata, przy- 
tknął filiżankę do ust i wypił 
iem całą jej zawartość. 

Zdzisław uczuł, że poczyna 
się dusić. 

Próbował krzyczeć, lecz gar- 
dło odmówiło posłuszeństwa. 

W międzyczasie weszła mate 
ką do mieszkania. 

Widząc wijącego się na po- 
dłodze z bólu syna, 

wszczęła alarm, 
który zwabił momentalnie sąsia- 
dów; przywołano natychmiast po- 
gotowie ratunkowe. 

Dziś już Zdzisław, leżąc osła.. 
biony w łóżkiu, rozmyśla zapewne 
nad tem: dlaczego jodyną ozło- 
wiek się truje, a herbatą nie. 
i dlaczego herbata ne jest jodły: 
ną, lub jodyna herbatą. 

Z pewnością szybciej wyzdro- 
wieje, aniżeli rozwiąże to trudme 
zagadnieni: 


2 cyrku. 


Nowy program w tak sym- 
patycznym cyrku naszym przy 
ul. Konstantynowskiej 16 od- 
znacza się m. in. obfitością nu- 
merów damskich, wśród których 
na pierwszy plan wysuwą się 
„dno Venus“ i siostry Princess 
(jak je nazywają „córki Miko- 
łaja'*). Produkcje uroczych nie- 

| zwykle akrobatek, przyjnowane 
są przez bywalców cyrkowych 


z prawdziwym entuzjazmem. 
Doskonały w swoim rodzaju jest 
numer „meksykański“ „Mane i 
Eddy“ w nowym repertuarze 
rozweselają publiczność, którą 
pozatem, jak zwykle z wielkiem 
powodzeniem bawi niezrównany 
Lolly, „pomogający“ urozmaice- 
niu składającego się z 16 pierw- 
szorzędnych numerów programu. 


„NOW LN Y* 


Nr 118 


List „Wyzwolenia“ do redakcji „Nowin“. 


Nawiązując jeszcze do listu 
„Członka Wyzwolenia“ z dnia 17 
ub. m. oraz repliki p. Bolesława 
Beduwalea w Nr 99 „Nowin“, 
mile przyjęliśmy do wiadomości 
zapewnienie, iż autor dowód praw 
dy; może w każdej chwili przepro- 


| 


wadzić, nie w tym jednak celu, | 


by szkodzić stowarzyszeniu. 
'Twierdzenie, iż szczęśliwym 
dia Zarządu „Wyzwolenia“ zbie- 
giem okoliczności było później- 
pze ogłoszenie listu, kiedy Pa- 
włicki już dwukrotnie podniósł 
ćenę, nie wydaje nam się spra- 
wiedliwym, boć przecież dlatego, 
iż Pawlicki „spóźnił się zotjento- 
wać“ w cenie, odbił on sobie ten 
„błąd'* dobrze bo z pewną 
nadlwyżką, zapomocą stwierdzo- 
mej przez nas i autora różnicy. 
Nie mamy, zamiaru dowodzić, 
iż sporadyczne wypadki sprzeda- 
ży, po cenach wyższych w na- 
szych sklepach, aniżeli w sklłe- 
pach prywatnych nie bywaja 
jest to jednak w dzisiejszych wa- 
runkach przy ciągłych 
niach cen niguniknione. 
Również pozwolimy sobie nad 
mienić, iż między polityką go- 
spodarczą dziś — a przed dwu- 
dziestu laty, zachodzą bardzo po- 
ważne różnice; inną również tak: 
bykę stosowały (i mogły stoso- 
wać dò pewnego czasu) spółdziel 
mie wojskowe i urzędnicze, 
Gdyby, wszystko to autor li- 
ptu wziął pod uwagę, nie trakto- 
wałby' naszego „żalu“ za „nie- 
wozesny'* — ozłowiek bowiem ca 
łe życie się uczy. 
Wreszcie  radzibyśmy byli, 
gdybyśmy, zamiast wyjaśniać te 
sprawy na szpałtach pism, mogli 


waha- 


to czynić na gruncie stowarzy- 
szenia, uważamy bowiem, iż tego 
rodzaju polemika wibew temu, jak 


chce autor, przynosi szkodę sto- | 


warzyszeniu, tembardziej, 
ze strony Redakcji zamieszcza 
(jak 
w danym wypadku) szumne i sen- 
sacyjne tytuły, które bynajmniej, 
wiatła prawdy na sprawę nie 
rzacają. 

Zarząd Powsz, Spółdz. Spożywe. 

b. Wyżwolenia i b. Roli 
w Łodzi, 


Biura wapat zapomogowych. 


(Z. K,) Jak nam wiadomo 
w miejscowości okręgu Łódz: 
kim, jak: Ozorków, Ruda-Pabja- 
nicka, Aleksandrów i Konstan- 
tynów, zostały obecnie objęty 
tstawą na 
bocia 


się niczem nieuzasadnione 


tępnie musimy zazna- 
czyć, że jest w miejscowościach 
tych dużo robotników bezrobot« 
nych, którzy są uprawnieni do 
pobierania zapomogi. 

Wobec tego Zarząd Obwo- 
dowy Funduszu Bezrobocia wy- 
słał wczoraj delegację w oso- 
bach wice-prezydenta m. Łodzi 
Groszkowskiego i p. Ogłow- 
skiego, którzy odbędą w wspom- 


nianych miejscowościach kon- 
ferencję z  przedstawicielami 
robotników i magistratów w 


celu utworzenia biur wypłat i 
natychmiastowego rozpoczęcia 
wypłat zapomogowych  bezró- 
botnym. 


wypadek  bezro- | 


o ile 


Co mówi w da 


Jakkolwiek pierwotnym mo- 
im zamiarem było nie rozpatry- 
wać listu zarządu Powszecnej 
Spółdzielni Spożywców b. Wy- 
zwolenia i b. Roli do redakcji 
„Nowin* w żadne komentarze, 
mimo że wywody tegoż nie tra- 
fiają mi wcale do przekonania, | 
to jednak fakt, iż Pawlicki | 
OEKYTAERDZUBE"A OEE | 


sprzedaje cukier kryształ po 1 | 
zł. 15 gr., za kilogram, a więc | trzymuje zgoła krytyki uspra: 


przecież 0 
pięć groszy taniej 

aniżeli „Wyzwolenie* zmienia 
zupełnie postać rzeczy i znie- 
wala mnie do zabrania raz jesze 
cze głosu w tej — nawiasem 
powiedziawszy — bardzo nie- 
miłej sprawie, 


A 


DZE 


nej sprawie strona przeciwna? 


Przedewszystkiem nie wy- 
wiedliwienie pobierania przez 
sklepy stowarzyszenia cen wyż- 
szych od rynkowych - ciągłymi 
wahaniami, o ile w czasach de- 
waluacji marki polskiej nie mogły 
kooperatywy z powodu trudności 
w nabywaniu pottzebnych ar- 
tykułów wywierać poważniej- 


Miłość we troje niezawsze dobrze się kończy. 


Kresy Wschodnie, nękane napadami band 
dywersyjnych, wyciągają dłonie do 


Macierzy 


Wierni synowie wszystkich dzielnic Rzeczypospolitej, jednoczą się pod wspólnem 


hasłem. 


Z serdeczną troską zwraca się 


| ku Kresom Wschodnim patrjoty- 


czna myśl polska! 

Okryte niezabliźnionemi jesz- 
cze ranami z okresu wielkiej woj- 
ny i wojny bolszewickiej, wylud 
nione, nękane bandytyzmem, na 
rażane bezpośrednio na wichrze 
nie nieprzyjaciół zewnętrznych 
i wewnętrznych, nasze Kresy 
Wschodnie wyciągają dłoń o po 
moc do Mae 

I słusznie! Bto 
gnębiony za wiarę i 
tamtejszy lud pol 
jest w walee 
kraju, jednakż 
noczonej Po! 
tylko o siebie, 
przed wiekami 
Rzeczypospolitej 
prawo domagać 


lat 


walczy 0 ©: 
tembardziej ma 4 
ę od nas pomo- 


Zarząd Łódzkiego Oddziału | 
Z. W. P. energicznie krżąta się 
nad stworzeniem stałych finan- | 
sowych podstaw, które są nie- | 
zbędnemi dla rozwoju normal- 
j: 

é potrzeby 
Harcerstwa ciego skrom- 
nemi funduszami, jakie posiada 
Zarząd niesposób, 

Dotkłiwie harcerzom łódz- 
kim daje się odczuwać brak 
własnej świetlicy, której w ża- 
dnym razie ciasna C: 


i 
zytelnia 


Odezwa Polskiego T-wa Opieki 


bieży zawsze spotykali się najle- 
nowie Polski ze wszystkich 
ańców, by wpólmie piersia- 
mi swemi odpierać najazd wro- 
gów, i dzisiaj więc wszyscy wiet- 
ni synowie Ojczyzny naszej win- 
i jaknajgorętszy udział 
w pracy nad utrzymaniem pol- 
skości naszych Kresów. 

Dla uczynienia pomocy tej 
tem skuteczniejszej, utworzyło 
się Polskie Towarzystwo Opieki 
nad Mresami. 


, w niem wszyst- 
lnice — Warszawa 
Polesiem,  ofiarna 
— Wołyniem, Wo- 


kuje 


Jielkopolsk: 


jewódżtwo Łódzkie ma sobie po- 
nad Wojewódz- 


wierzoną opie. 
twem Nowogrod: 


na nasze Kresy dary 
ówce i naturze, wysyła się 


Harcerska, Piotrkowska 115, 
zastąpić nie może. 

2 pomocą w realizowaniu 
zamiarów  pośpieszyło liczne 
grono osób dobrej woli z p. 
dyrektorową Łukomską i płk. 
Polkowskim na czele, które o- 
negdaj na posiedzenie w Kasy- 
nie Oficerskim postanowiło u- 
rządzić dn. 15 listopada r. b. 
w Filharmonji Łódzkiej — wiel- 
ki raut. 

Uddział 
dzieli 


w raucie zapowie- 
nietylko artyści Scen 


| słów i 


że związku Harcerzy Polskich w Łodzi. 


nad Kresami. 


śpieszą ludzie gorącego serca 5 
pomocą materjalną i moralną 
tamtejszym polskim organiza- 
ojom i działaczom społecznym, 
Łódź w tyle pozostać nie może i 
obowiążek swój spełnić musi, 
Dia omówienia w jaką formę 
przybrać pomoc, z którą pragnie- 
my pośpieszyć Kresom, odbędzie 
się 8-go litsopada 1924 r. o godz. 
6-ej wieczorem z udziałem po- 
najszerszych sier społe- 
czeństwa polskiego w Łodzi w sa 
H Województwa walne zebranie, 
O jaknajliczniejsze przybycie 


|na powyższe WPP, niniejszem 


mamy zaszczyt prosić 
z poważaniem 
W. Tymieniecki, Biskup Łódzki 
P. Garapich, Wojewoda 
W. Ładzina, Posłanka 
St. Lipkowski, Senator. 


również i War- 


łódzkich 
szawy. 

Pani Comte-Wigocka, czaro- 
wać będzie swym przecudńym 
śpiewem obecnie na raucie, 

Komitet Rautu jest przeko- 
nany, że szerokie sfery inteli- 
gencji łódzkiej zechcą 
szezytny cel i nietylko pośpie- 
szą tłumnie na zabawę, lecz w 
miarę sił i możności. przyczy- 
nią się, do jej uświetlenia. 


lecz 


poprzeć | 


szego wpływu na kształtowanie 
się cen w handlach prywatnych, 
o tyle przy ustabilizowanej 
walucie jedynie spółdzielnie 
powołane są do utrzymania 
cen detalicznych na pewnym, 
najniższym poziomie i niedo- 
puszczenia do zbytniej roz- 
bieżności międży temi ostat- 
niemi, a cenami hurtownemi. 
Jeżeli tak nie jest, jeżeli w 
okresie złotego polskiego 
spółdzielnie sprzedają drożej 
od handlarzy prywatnych to 
nie stoją na wysokości swe- 
go zadania i nie mają wo- 
góle racji bytu, bo nie dają 
członkom żadnych literalnie ko 
rzyści, ani nie wypełniają wła- 
ściwej swej roli regulatora cen 
rynkowych. 

Dlatego  kooperatywy nie 
mogą przy uregulowanych: sł0- 
sunkach walutowych kupować— 
jak to mówią — „u gęsi owies*, 
lecz muszą zapotrzebowania swe 
pokrywać bezwzględnie u źró- 
deł, by uniknąć niepotrzebnych 
pośredników-paskarzy. 
Ponieważ ilościowo zapotrzebo- 
wanie takie jest bezsprzecznie 
większem od ‘zapotrzebowania 
choćby największego kupca, 
przeto wykluczonem jest, by ten 
ostatni mógł jakikolwiek towar 
nabyć taniej od spółdzielni i 
dlatego wykluczonem rów- 
nież być winno, by koopera- 
tywa sprzedawała drożej od 
sklepikarza. 

Co się tyczy kupca Pawlic- 
kiego, to chociaż osobiście nie 
zńam tego pana bliżej, zmuszo- 
ny jestem w imię prawdy sta- 
nąć w jego obronie, skoro bo- 
wiem na napiętnowanie za- 
sługują bandyci-sklepikarze 
z krańców miasta, okradają- 
cy robotnika i sprzedający 
cukier pó 1 zł, 40 gr. za ki- 
logram grysiku, należy rów- 
nież podnieść z uznaniem rzad- 
ką w dzisiejszych czasach ucz- 
ciwość kupiecką p. Pawlickiego, 
który w dalszym ciągu sprze- 
daje ten słodki produkt po 1 zł. 
15 gr. za kg. kryształu i po 1 zł. 
25 gr. za kg. kostki, a więc po 
cenie magistrackiej; 

Nie czynię tego w celach 
reklamy, posiadam jednak na 
tyle odwagi cywilnej, że nie 
cofnę się nigdy przed nazy* 
waniem po imieniu i publicz= 
nie zarówno osobników po- 
bierających nadmierne ceny, 
jak i uczciwego kupca. 


Bolesław Beauvale. 


ALEKSANDER 


WERTYGSKI 
|  Trubasut doby w:póiczesnej. 
| Genjalny piosenkarz i niezró- 
wnany wykonawca swych 
HE własnych smętnych piosenek 
M Pierrota. Fleksander Wer- 
| tyński w swym stylowym 
H kostjumie Pierrota daje tylko 
jeden koncert przed wyjaz- 
H dem do Ameryki i pożegna 
| Łódź w niedzielę, dnia 9-go 
| listopada o godz. 8.30 wiecz. 
H w sali Filnarmonji. Wszy- 
M stkie jego koncerty w War- 
y szawie odbyły się przy do- 
H szczętnie wyprzedanych sa- 
p lach, Entuzjazm niebywały. 
R Kto 9-go listopada nie usły- 
jszy Wertyńskiego ten go 

wogóle nie usłyszy. 


| 


Bilety od 2 do 8 zł, sprzedaje 
kasa.Filhatmonji. 712 


| 
| 


WR = 


aN OWAN Yo 


W zaczarowanej krainie medy. 


Drżyjcie mężowie przed naszymi wydatkami 


Wszechwładne ' panowanie 
czarnych sukien i płaszczy skoń- 
czyło się. Paryżanki zatęskniły 
do kołorów i ostatnie modele 
jesienne są granatowe, zielone, 
bronzowe, czerwone i t, d. Ko- 
stjum czarny ozdobiony futrem 
białem zawsze jeszcze ma po- 
wodzenie, ale nie jest „ostatnim 
wyrazem“ mody. Nowością zu- 
pełną są też płaszcze z jedwa- 
biu w grube prążki w dwuch 
cieniach. 

Więc n. p. paski czarne na 
tle białem, bronzowem lub czer- 
wonem, Okrycie takie przy- 
brane futrem, oto najnowszy 
pomysł mody paryskiej. O ile 
ktoś chce mieć suknię czarną, 
to powinna ona być przybrana 
jakimś bardzo żywym kolorem. 
Dla młodej osoby twarzową i 
ładną będzie suknia czarna 
przybrańa czerwonymi guzika- 
mi i spięta paskiem z czerwo- 
nej skóry. 

Jesienna pora nadaje się 
najłepiej do tego, aby się zająć 
kostjumami i wełnianemi suk- 
niami. Stwierdzić należy, iż są 
one bardzo krótkie, niekiedy 
zaledwie poza kolana sięgające. 
Jest to jednak wybryk, którego 
lepiej się wystrzegać, zachowu- 
jąc zawsze pewne umiarkowa- 
nie i dobry smak. Suknie tak 
wąskie jak obecnie, nie mogą 
być zbyt długie, bo by w nich 
chodzić nie było można, ale. są 
granice, których nie powinno 
się przekraczać. Jedno zdaje 
się być pewnem, że o przedłu- 
żeniu sukien na najbliższy sò- 
zon niema mowy a ogólna linja 
pozostaje niezmienioną, więc ze 


spokojem można nosić zeszło- 
roczne ubrania, skróciwszy jè 
nieco i odświeżywszy jakim 
nowym kołnierzykiem, czy pa- 
skiem, 

Nadchodząca zima przywra- 
ca oczywiście panowanie fiitex, 
Widzimy więc zarówno kostja- 
my jak płaszcze, przybrane naj- 
rozmaitszemi futrami, o długich 
i krótkich włosach. Liczne fu- 
tra fantazyjne są to najczęściej 
poczciwe farbowane króliki na 
różne kolory, Jest więc królik 
czarny, popielaty, bronzowy, | 
jasnorżółty, niekiedy krawcy | 
robią nawet kostjumy ubierane 
królikami zielonymi i liljowymi, 
ale trudno powiedzieć, aby to 
było ładne. Moda jest jednak 
tak kapryśną damą, że. nigdy 
nie można wiedzieć co jej przy- 
padnie do gustu. Futra z kre- 
tów, fok, szinszili i inne zawsze 
są najpiękniejszem  okryciem | 
zimowem, niestety nie dła ka- 


MAURICE PALKOLOGUE. 


Milość cara Aleksandra 


Nagle, 
h prye 
zerwał, a ki 
za starego 
skiego, któr 
het 


z zupełnie niewiado- 
yn, związek się ro- 
ną wyszła za MĄŻ 
generała Ałbedyń- 
ro car mianował gu- 
orem "Warszawy. 

tą mitostką następowały 
edna kobieta, zaciemniała 


inne, 
drogi 


; CEE * 

Zepsuty prędkiemi i łatwemi 
ycięstwami car był nad wyrar 
zdumiony oporem Katarzyny Mi- 
Nie mógł zrozumieć, 
a lekceważyć jego, cara 
Wszechrosji, ta- 
4ca, siedemnastole-_| 
mka. 

niepokorną kobietą 
ę po raz pierwszy na | 
ze swego życia i to dodawa: | 
ło uroku miłostce i podniecało 
bardzi x 


ką 


Ww złitowała się nad | 
nim i przyszła do Baligonu. 
I wtedy po raz pierwszy miał 


icie, że nie jest 
, ale jako zwy: 
i to przez taką cza- 
tóra mu oddała 


żdej kieszeni dostępnem. Pa- 
ryscy krawcy są mistrzami w 
robieniu okryć futrzanych. Są 
one miękkie, przytulne, a jed 
nocześnie bazdzo zgrabne i po- 
zwalają zachować modną wy- 
smukłą sylwetkę. To te; za- 
można paryżanka chętnie otula 
się płaszczem futrzanym, wie- 
dząc zaś, że futro i koronka 
stanowi bardzo efektowne po- 
łączenie, przybiera suknię koł- 
nierzem lub żabotem i mankie- 
tami z weneckiej koronki. Gdy 
przyjdzie na herbatkę do mod- 
nej cukierni i rozepnie płaszcz, 
koronka zdobiąca suknię czyni 
ją znacznie strojniejszą, aniżeli 
zeszłoroczne gładkie wycięcia 
Moda, jak wiadomo, obej- 


Odejście pułkown 


muje nietylko suknię, płaszcze 
i kapelusze, ale liczne drobiaz- 
gi. W tej dziedzinie zanotow: 
można, parasol, a raczej „eż 
Jout cas“ z rączką zakończoną 
dużem kołem — kości słonio- 
wej szyłdkretu lub rzeźbionego 
drzewa. Koło założone na rę- 
kę pomnaża i tak już wielką 
ilość fantazyjnych bransoletek, 
które w ostatnich czasach bar- 
dzo są noszone. Kształt koła 
raają również najmodniejsze 
kolczyki złote, wysadzane pe- 
rełkami, lub innymi drogimi 
kamieniami. Koła usunęły na 


drugi plan do niedawna tak lu- | 


hiane dłu; nisko 


zolczyki. 


spadające 


ka K. S. 


Edwarda Riedia. 


Szefa Wojskowego Sądu Okręgowego w Łodzi. 
(P) Pułk. K. $, Edward Riedl, | go działu-Sądu Wojskowego — 


Szef Wojskowego Sądu Okrę- 
gowego w Łodzi, przeniesiony 
rozkazem Min. Spr. Wojsk. na 
stanowisko Szefa Wojsk. Sądu 
Okr. w Brześciu przybył do 
Łodzi z końcem 1919 roku, or- 
ganizując tu pierwszy polski 
sąd wojskowy. 

Krótkie, wolne od służby 
chwile, poświęcał pracy spo- 
łecznej. Wybrany. prezesem jed- 
nego z największych w Polsce 
ognisk życia oficerskiego, ja- 
kiem jest kasyno garnizonowe 
przyczynił się wybitnie do u+ 
trzymania więzów towarzyskich 
ze społeczeństwem łódzkiem. 

Przywiązawszy się do swe- 


zamiłowany aż do przesady w 
pracy swej nie korzystał w cią- 
gu 5 lat ani razu z urlopu, „co 
stanowi rzadko spotykany rys 
charakteru tego niezmordowa- 
nego pracownika dla dobra 
służby. 

Wiadomość o przeniesieniu 
Szefa, wywołała szczery żal u 
podwładnych, do których od- 
nosił się zawsze z pełną u- 
przejmością i grzecznością, 

Nowym Szefem Wojskowe- 
go Sądu Okręgowego został 
mianowany pułk. Ganczarski do- 
tychczasowy  Prokuratnt prży 
Wojskowym Sądzie Okręgowym 
w. Lublinie. 


Nienasygony Głód 


łapczywie chwyta ofiary. 


(8.) Głód mieszkańcom krań- 
oów miasta coraz bardziej doku- 
Ozn, 

Coraz częściej widzimy wynę- 
dzniałe twarze biedaków, którzy 
ostatkiem sił włoką się po pokie- 
reszowanym bruku łódzkim, wy- 
ciągając wychudłe ręce po jat- 
mużnę. 

A litościwych ludzi 
brak. 

Od czasu do czasu zatrzyma 
się jakaś pensjonarka przed bie- 
dakiem i wyszpem z torebki 5 
śnurgodziqo7 Of BZOdLM *AZSO1G 
myśląc zarazem: 


w Łodzi 


ziono do Neapolu, ale on ją ko- 
that jeszcze goręcej i pisywał co- 
dziennie listy. 


W tym właśnie óząsie rozgry- 
wały się w Europie wypadki nie- 
powszedniej wagi, 


Anustrja poniosła porażkę pod 


Sadową, położenie Luksenbu:ga 
wróżyło bliską wojnę franc - 
miemiecką. Pówstanie na Krecie 


wniosło znów na porządek dzien- 
ny sprawę Wschodu. 

Pomimo tego sżczęku broni, 
napełniającego całą Europę, po- 
mimo ciężkich trosk, rosta w ser- 
cu Aleksandra miłość, 

Ogień miło 
ny roziąką i 
Kosznemi pr 
tęgował si le, 

w chorobliwą namiętna: 
nióbezpieczni 
e człowiek ju: 

„Późna miłość, pali się często 
gorącym płomieniem. 

Itaka późna miłość niepo- 


rozdmuchiwa- 


 WOZETZWOZOW Z SODES OEI WATA AZ EBOR 
4) 


— Poproś kogo w niebie, by 

ikh mnie kochał bardziej od 
Steflki.., 

A życie wciąż płynie i pły- 
nie... 

W dniu wczorajszym w książ- 
ce pogotowia ratunkowego zano- 


| towano: 


Udzielono pomocy bezdomnej 
żebraczee Marji J., Która z głodu 
padła wyczerpana na bruk, 

Odwieziono ją do Zbiomi Miej 
skiej. 

Oto krótka lecz treściwa no- 
tatka, o jakimś . tam człowieku 
zamierającym z głodu, 

Życie jest piękne. 


dzielnie zawładnęła tarem, stańo 
wiąc główny impuls jego życia. 

Każąc mu zapomnieć o obo- 
ach ojca i męża, miało to 
cie ogromny wpływ na wszy- 
stkie postanowienia i rozporzą- 
dzenia cara. 


ROZDZIAŁ IM. 


Przyjazd Aleksandra do Paryża, 

Zamach Brzezowskiego, 
izvta cesarzowej Eugenji. 
Księżna Dolgorukaja przyjeżdża 
do Paryża. — Powrót księżny do 
Peterskurga, — Księżna Dołgoru 
kaja jedzie wszędzie za carem. — 
Car Aleksander II wtajemmnicza 
księżne we wszystkie polityczne 
tajemnice. — Pobyt w Emsie w 


toku 1870. — Tajny układ nie- | 


mieeko - rosyjski, Przyjazd 
Thiersa do Petersburga po pogro- 
mie Sedańskim. 

W czerwcu 1867r., ustępująć 
ym zaproszeniom Napoleona 
IM, car Aleksander II zwiedził 
wszechświatową wystawę. 

W towar ie swych sý- 
nów, wielkich książąt: Aleksan- 
dra i Włodzimierza, car przybył 
do Paryża w sobotę i czerwca i 
zatrzymał się w dworcu Elizej- 
im, 

Następnego dnia Aleksander 


usil 


|u był obecnym na wyścigach. 


3 czerwca poświęcony był odpo- 
czynkowi. 


| 
| 
| 


jÍ głęboko 


Z kino - teatru „Luna“. 


„Królów 


Przepiękny obra ujmujący 
psychikę ludzką w szereg 
i le tragicznych, ile pow 

ch, codziennych, w 
dusza ludzka załamuje 
odpręża, 

Ww 


szampańskie życie Par 
tworzone z całem mis 
zdolnego reżysera. 
Bajeczna wystawa metropolji 
eganckiego świata, jakim jest 
wspaniała gra słynnej ar- 
tystiki Mae Murray, składa się na 
całość bardzo miłą, 
Nie jest to obraz tórym spo 
tyka się niesmaczne i gwałtowne 


a Pawi". 


t to obraz wię- 
iadłają- 


ię nietylko w 
u, ale i w cichym 


| dego miasteczka, uwydaątnianą 
| jest w szeregu scen komicznych 
charakterystycznych. 

a powiedzieć, że 
ka godzin na 

j 

i 

U 


stkich kłopot: i zmartwie- 
niach codziennego życia. L. 


Kwiatek wyrosły na bagnisku 
łódzkiem. 
Rozwydrzonego ojca Winia karat ręka sprawiedlis 
wości. 


Kwiatek wyrosły na bagnisku 
łódzkiem. 


Rozwydrzonego ojca winna uka- | 


rać ręka sprawiedliwości. 

(gry.) W uroczystość Wszyst- 
kich Świętych ujęto Adama Fel- 
tego, o którym pisały onegdaj- 
sze „Nowiny“, że usiłował dwie 

dziewczynki jedenastoletnie 
namówić do czynów niemoral- 
nych. 

Ujęty jest żonaty, ojcem 12-0 
letniej dziewczynki, z którą, po 
separacji ze żoną na mocy wyro- 
ku sądu biskupiego, zamieszki- 
wał razem w jednym pokoju. 

Separowana małżonka miesz- 
kała przez ścianę, w drugim po- 
koju dawnego wspólnego miesz- 
kania. Nie będąc matką córki 
Feltego, nie mogła jej mieć przy 
sobie, zató 


jęcia, 

Bo znając Feltego już od da- 
wma, drżała na myśl, że zapomni 
się 

nawet wobec własnej córki, 
dziewczyny nad wiek rozwinię- 
tej. 

Więc ostrzegała ją tiągle 
przed możliwym atakiem ojca, 
godzącym w jej cześć. 


Nie dosyć na tem, gdy mąż 
powracał do domu pijany, nie 
wtedy noc całą, pilnie 
jąc de poruszenie w. 
m pokoju za drewnianem 
| przepierzeniem i co chwilę pyta- 
l ta dziewczęcia: 
| — Elzo, śpisz? 

Tym sposobem doprowadzała 
męża do panowania nad sobą, 
a dziecko, choć nie własne, 

uchroniła przed hańbą. 

Mała Elza znajduje się” od 
niedawna pod opieką jednej ze 
swych nauczycielek szkolnych. 
Lepiej jej tam nawet niż przy 
macosze, która w fabryce ciężko 
zarabia na kawałek chleba. 

Nie próżne widać są obawy 
żomy Feltego, bo poznała go aż 
nadto, jako żona. 

Felte, pijąc od rana do mocy, 
gotów pewnej chwili w swem 
zwierzęcem rozwydrzemiu w osta- 
tniem delirjum tremens , popełnić 
czym kazirodczy na swej €óree, 
a nawet w razie jej obrony: stać 
się mordercą własnego dziecką, 

A ma to pozwolić nie można, 
i zawczasu należy pomyśleć © 
wyratowaniu niewinnej dziewx 
czyni m rąk: bydlęcia== Ożoga 


Teatr Miejski. 


Dziś po raz drugi i jutro po 
raz trzeci znakomity „Świerszcz 
za kominem“, który wstępnym 
bojem zdobył sobie publiczao: 
na wczorajszej premierze dzięk 
świetnej grze artystów, reżyse- 


4 czerwca był na galowem 
przedstawieniu w Operze. 

5-go, w czasie zwiedzania 
„Saint Chapelle“, grupa adwoka- 


tów krzyknęła carowi prosto w | 


twarz: „Niech żyje Polska!*, 

W czwartek 6-go, odbyła się 
narada wojenna. Kiedy car wra- 
oat z Napoleonem III w karecie, 
polski emigrant Brzezowski dał 
dwa strzały rewolwerowe w kie- 
runku cara, óba chybione. Car 
w zupełnym spokoju kontynuo- 
wał swą podróż. 

Rok temu, Aleksander M, z 
takim samym spokojem zniósł 
zamach Karakszowa. 

To spokojne męstwo, często 
okazywane przez Aleksandra, nie 
było sztucznem, było one wywo- 
łane głęboką wiarą w Boga i 
przeczucie, 


Dlatego też był on niemało 


| zdziwiony, dowiedziawszy się po 


przybyciu na zamek, że przyje- 


| chała cesarzowa Eugenja. 


Nieszczęśliwa cesarzowa była 


wstrząśnięta. 


żkie dni. 

Przepych wszechświatowej 
wystawy nie mógł nikogo wpro- 
wadzić w błąd. Z zewnątrz i we- 
wnątrz gmach cesars 
wskazywał liczne rysy. 

Wiadomości otrzymane z Me- 
ksyku o okrążeniu cesarza Ma- 


Imperja | 
francuska przeżywała wtedy cię- | 


Francji | 


rji p. Konstantynowicza i deko? 
racjóm, projektowanym  przeż 
p. B. Kudewicza. Obydwa te 
przedstawienia zakupione są na 
cele dobroczynne. 


OSZCZ ZOE Z 


| ksymiljana w Kwaretaro, nie 
wróżyły nic dobrego. Nie mniej 
niepokoju sprawiały i Niemcy. 

Nageleon III chciał oczarować 
Aleksandra, rozproszyć jego nie- 
zadowolenie wywołane polityką 
Francji w sprawie Polski, i tym 
sposobem przyciągnąć go na 8W0- 
ją stronę, by zapobiec szybkiej 
ekspansji Niemiec. 

Wizyta cara, obraza w „Saint 
Chapelle“ przez adwokatów pa: 
ryskich, zamach na jego życie, 
wszystko to były powody, mogą- 
ce pokrzyżować plany Napoleona 
II-go. 

Qesamzowa Rugonja nie imo. 
gła powstrzymać na wodzy swej 
gkspansywnój natury i zobaczy: 
wszy Aleksandra zdrowego i ży: 
wego — zemdłała, j 

Wielcy książęta Aleksander i 
Włodzimierz ułożyli ją na kana- 
pie, a przestraszony car wezwał 
nadwornego lekarza, 

Jednak jeszcze przed przyby: 
ciem tegoż, cesarzowa wstała, Á 
dając znak ręką, że nie może mó- 
wić, odjechała. 

(D. e. n) 


Siasia 


W przededniu rozfrzy oając 


Konkurs „Nowin“. 


Mistrzostwo, to objekt eałoro 
eznych, a nawet kilkuletnich ma- 
rzeń każdego klubu SDE 
Dla wielu jest mistr: 
nie mającem si 
a jednak nat 


jest tam, gdzie zbyt wygórowa 
nadzioje” pamiod: M 
Mi 


ważnych i 
kandydatów. 
prasa codz 
zapomocą il 
b. p. łódzkie tygo 


»ortowe, 
etentnego 
ę również Łodzią 


"dat ma, mist 
wszelkim „kombine 
mającym ze sportem nic 
go, spoczął już na laurach, 
ty niesławą, gdyż na obr. 
przez niego drodze, jest o: 
trudna do FR 1 


w, ani OD, 
yi poplecz- 


stało, ih klub t te n jest spo- 
łecznie za mało w a ho- 


HOW MY "SPORTOWE 


yguą bramki, z powodu po- 
przez 8 kluby równej 
punktów. 


Ą 


Dziś i dni Aasiapiyc 


m zeiciec jej dz. 


Dz'ś i dni następnych. 


Dramat erotyczny w 6-ciu aktach. 


i roli głównej 
prześliczna 


po południu, 


GI 


walki. 


Trzy nagrody za przenikliwość. 


remisowegó. 
Redakcja „Nowin“ 
la 8 ma 


wyznaczy 


ków, 
na py 
- | Konku 
nem mie 
win“, 
Fr. Romanek, 
A Po dzień 3. XI 24 r. 
5 
5 
9:0 5 
4:0 1]5]|1)]1]81]5|11 


w 


stolicy miasta w Polst 
godnej reprezentacji, 
nietylko wyłącznie na bois) 
wydatniała. 
Kontrkandydatem był L. K. 
8., który po zwy: wie w pier- 
wszem spotkaniu i n 
w drugiem z L, T. 8, G., mistrzo- 


ku u- 


stwo „miał już w kieszeni“, Aż 
tu jak piorun z nieba, 
spadła na niego k. 


z Turystami, któ! 
pocie czoła nad sw 
drużyną, jednem po: 
przekreślili kie rachuby obu 
na, wstępie wymienionych kandy 
datów. 

Zwycięstwo Turystów nad Ł. 
K. $-em, dodało pierwszym wiel- 
kiej otuchy i rozmachu, któremu 
nie zdołał się przeciwstawić Ł. T. 
B. G., nawet drogocennie wzmo- 
niony. 

Jego wynik remisowy z Tury 
stami, był przekreśleniem wszel- 
kich nadziei i jednoczesną m 
grodą za prace niesportowe w 
sporcie, 

W przyszłą niedzielę rozstrzy 
gną się wreszcie losy, Do rostrzy 
gającej walki staną prawdziwie 
najpoważniejsi kandydaci do zdo 
bycia tytułu mistrza w piłce noż- 
nej kominowego grodu. Szanse 
są dla obu prawie równe, „gdyż 
różnica na korzyść Ł. K: 8, jest 
bardzo minimalna; jest nią mia- 
nowicie kolosalny, zdobyty 
Sile i Unionie stosunek bra 
co daje L, K. S-owi możn 
bycia mistrzostwa, nawet w r 
wyniku nierozstrzygniętego, gd; 
Ww tym wypadku o mistrzostwie 


AN 


rozegranej | 


„Gdzie miłości brak, 
tam pocałunek jest nie- 
moralny“. 

Montegazza. 


| Wszystko to już było. W 


Rzymie na początku roku zesz- 
łego, zakazano publicznego ca- 
łowania się, ze względu na wy- 
| woływanie w ten sposób rzeko- 
mo publicznego zgorszenia. 
Względy hygieniczne skłoniły 
już Cezara Tyberjusza przed 19 
wiekami do wydania zarządzeń 
| przeciw pocałunkom. Stało się 
to na długo przedtem, zanim 
chemik Reiff z Pittsburga, zdo- 
łał wyhodować bakcyla pocałun- 
ku. Obecnie Rosja sowiecka po- 
czuła nagle strach przed poca- 
łunkiem i wydała odpowiedni 
zakaz. 


dni, kiedy Erazm z Rotterdamu, 
który żył w latach 1466 do 1536, 
pisał do swego przyjaciela: „W 
Anglji istnieje zwyczaj, którego 
nie można dość gorąco zalecać, 
Gdziekolwiek się zjawisz, przez 
wszystkich jesteś przyjmowany 
pocałunkiem: jeżeli udajesz się 
w. podróż, to żegnają cię poca- 
łunkiem; wracasz z podróży do 
domu, wymieniasz- pocałunki. 
Zaiste, dokąd się tylko zwró- 
cisz — 


A zatem minęły te piękne | 


g historii pocałun l. 


Walka z całusami dawniej, a dziś. — Surowe Kary za 
| pacałunki. — Przygoda angielskiego następcy tronu. 
Salomonowy wyrok rabina. 


wszędzie istnieją tylko poca- 
łunki. 


Pisał on to w tych pięknych 
czasach, kiedy to tancerz pro- 
wadząc piękną damę do tańca 
mógł od niej żądać zgodnie ze 
zwyczajem pocałunku. Był tak- 
że zwyczaj, że w okresie czasu 
między Bożem Narodzeniem a 
slowym Rokiem, można było 
całować każdą kobietę i każdą 
napotkaną pannę. Dopiero Grom- 
well i surowi purytanie położyli 
kres temu zwyczajowi i nałożyli 
na wszystkie pocałunki tak cięż- 
kie kary, iż nawet zakochana 
para rzadko odważyła się „na 
wymianę całusów, skoro tylko 
ktoś trzeci mógłby być ich 
świadkiem. 


Kronika londyńska z ówczes- 
nych czasów opowiada o odstra- 
szającym przykładzie surowej 
kary, którą trybunał wymierzył 
niejakiemu Jakóbowi Merline i 
niejakiej Sarze Tuttle, ponieważ 
urzędnik ich zaskoczył, jak; „pa* 
ra ta siedziała na skrzyni, przy- 
czem Jakób Merline objął ręką 
kibić Sary, a zaś Sara zarzuci» 
ła mu rękę na szyję i tak trwali 
przez całe pół godziny, a przez 
ten czas on ją całował i ona 
jego całowała i wzajemnie się 


| 


rzekł wówczas następ 


MABGY CHRISTIANS. 
Muzyka pod kierunkiem p. Z. Sandomierskiego. 


Początek przedstawień w dni powszednie o godz, 5.30, v 
i śnie 0 godz. 4 


Ostatni seans o 9 ej wiecz. 


UWAGA: 


całowali, jak stwierdzili 
świadkowie“. 

Nawet następca tronu au- 
gielskiego przekonał się w spo- 
sób dla siebie przykry, że nie 
zawsze pocałunek wychodzi na 
dobré. Tym następcą tronu był 
późniejszy król Wilhelm TV, 
który w czasie swej podróży po 
Kanadzie, ukradł całusa żonie 
golibrody, który go golił. 

— Opowiedz swoim s 


to 


tronu 
do owej niewiasty — że syn 
króla Anglji, dał żonie amery- 
kańskiego golibrody królewskie- 
go całusa! 

Zaledwie zdołał te słowa wy- 
powiedzieć, jak oto wściekły 
golibroda, który był dobrym 
sportowcem, dał swemu w; 
kiemu gościowi tak potężny 
cios nogą poniżej pleców, że 
przyszły król angielski znalazł 


się nagle na ulicy, słysząc jed- | 
nocześnie słowa amerykańskie- 


go golibrody. 
— Opowiedz swoim ziom- 


' kom, że golibroda amerykański 


dał synowi króla angielskiego 
królewskiego kopniaka! 


Kroniki opowiadają o salo- 


monowym wyroku pewnego 'ro- | 


syjskiego rabina, Do rabina te- 
go zgłosił się młody człowiek i 
oskarżył się, że 


został pocałowany : wbrew 
swojej woli przez młodą po- 
kojówkę. 


Pomiędzy rabinem a nim wy- 

wiązał się. następujący djalog: 
— Dała ci tylko jednego ca- 

łusa? — zagadnął go rabin. 

— Oczywiście, tylko jednego, 
gdyż zaraz zacząłem się bronić, 
wobec czego musiała zrezygno- 
wać z dalszych całusów. 

— Czy pokojówka ta była 
piękna? — badał dalej rabin, 

— Właśnie dlatego, że była 
piękna; proszę o karę — mówił 
skruszony młodzieniec. — Była 
tak piękną, że już byłem bliski 
chęci zrezygnowania z obrony. 

— A zatem dobrze — rzekł 


| rabin — zjedz za karę dwie 


wiązki siana. 

Podczas gdy „grzesznik“ 
spoglądał na rabina zdumiony, 
do rabina zbliżyła się jego żo- 
na i rzekła: 

— W takim razie powinie- 
neś ukarać także pokojówkę. 

— To zbyteczne — odrzekł 
mądry rabin. — Ona jest już 
dość ukarana za to, iż pocało- 
wała osła. 

Za całusy nieraz płacono wy- 
sokie ceny, ale rekordową ce- 
nę zdobyła w ten sposób przed 
około dziesięciu laty jedna z 
najpiękniejszych aktorek parys- 
kich. Brała ona udział w licy- 
tacji, urządzonej na cele dobro- 
czynne i oddała na licytację — 
ulegając ogólnemu żądaniu — 
swego całusa. Zbiegli się dokoła 
niej eleganccy panowie i wkrót- 
ce całus jej osiągnął cenę 20 
tysięcy franków. Nikt nie chciał 
dać więcej. Aktorka zbliżyła się 
do pewnego staruszka, który 


Członków Koopeystywy ceny miejse zi 


strom, | 


soboty, 


zdobył w licytacji jej całusa 
Ten jednak odstąpił swego ca- 
łusa swemu wnukowi, podzię- 
kowawszy aktorce za upr 
fnuczek jego miał l 
Aktorka wypaliła na jego po. 
ku gorącego całus ró 
sków zgromadzonej publiczno- 
ści. 

Podobna historja z calusem 
rozegrała się w 1917 r, to jest 

7 wojny towej, 


Albert Hall, a bc 
haterką była piękna s aktor 
Maud Love. W czasie licy 


urządzonej ną rzecz ra 
ż , puszczono na 1 
pani Maud Love. 
Hutchinson zaoliar 
11 tysięcy funtów szteriin 
ale został przelicytowany p 
księcia Albany, który dał 1: 


3an- 


że Albany, zdobywszy za tak 
wielką cenę ten pocałunek, od- 
słąpił go również swemu .9-let- 
niemu synkowi. Był to prawdo- 
podobnie 


najdroższy pocałunek na 
Świecie. 

| Do najdroższych jednak ca: 
łusów należą nie wątpliwie' ca- 
łusy polityczne, gdyż i o takich 
wspomina historja. Takiego his: 
| torycznego całusa dała królowa 
angielska Elżbieta, 22 listopada 
1518 roku księciu Alencon, je- 
dnemu z konkureneów o ę 
kę. W obecności lorda Walsing- 
hama i Leicestera, królowa po- 
chyliła się ku niemu, ucałowała 
go w usta i włożyła na iego 
palec swój pierścionek, przed: 
stawiając go zarazem dworza: 
nom, jako swego męża. 

W innych okolicznościach 
dawała całusy księżna Devon* 
schire, agitująca w wyborach 
za kandydaturą swego męża. 
Każdy kto zobowiązał się dać 
swój głos jej mężowi — otrzy- 
mywał od njej całusa. Jeden z 
bogatych rzeźników, który w 
jego okręgu wyborczym cieszył 
się wielkim wpływem, zaczął 
się targować i oświadczył, że 
jeden całus to zamało, i że za 
swój głos musi otrzymać pięć 
całusów. Gotowa do rozdziela- 
nia ocałusów księżna, zgodziła 
się na tę propozycję. Być mo- 
że, iż zastanowiłaby się trochę 
dłużej nad tym krokiem, gdyby 
była wiedziała, że rzeźnik ów 
wyzyska następnie otrzymane 
całusy dla reklamy swego rzeź- 
niczego sklepu. 

Bohater hiszpańsko - amery- 
kańskich wojen morskich, po- 
rucznik Hobson, rozsławił się 
jako 


oficer najbardziej wycało: 
wany w historji świata, 


Za swoje czyny nadzwyczaj: 
ne ucałowało, go publicznie 
przeszło l0tysięcy amerykanek. 
Obecnie przyszedł prąd nieko- 
rzystny dla całusów, nazywa- 
nych przez poetów miodem, ne- 
ktarem, słodyczą i t. p. 


Liczba indjan w PRYOR 


Amerykańskie ministenjum 
spraw wewnętrznych ogłasza Ta- 
port o stanie indjan w "Ameryce. 

Według tego raportu, w Sta- 
nach Zjednoczonych żyje obecnie 
246,962 indjan i że nawet liczba 


| ich zwięks: 
niego roku © 

Najwię 
119,989 mies: 
homa, 


Kino Spółdz.” 


Miejski Kin. 


Miejska Galerja 


goa Miejèki j Teatr Popùlarniy Ga Pracow. Państw. Oświatowy Cyrk Ciniselli Sztuki 

rodz. 8'45 45 | od godz, 8 rano 

g „Świerszcz za ka Ry Królowa pawi „Ojciec jej Cuda Świata Godz. 8.30 do 10-ej wiecz. 
kominem* micie dziecka* Lodowego Program Nr. 4. | Wystawa malarst- 
premjera grs wa, Taetby, graf|- 


Filharmonja 


Z 


r, 113 


N 
p. 


4, CZECHOW. 


Córka Albionu. 


senatora 
się ele- 
z tęgim kucze- 


iu wyskoczył major 
W poczekałni spotkał 
lokaj. 

w domu? — spy- 


pana. Pani 
w odwiedzi- 
r ż gitwernantką 


ny, zamyślił się 
onę rzeki sżukać 


tu minutach zau- 
z Senator, 
z brzusz- 
al nad brzegiem rze- 
owanemi po turecku 
Kag sz zsunął mu się 
marynarka leżała na 


niego stałą wysoka, 
gielka, z wypukłemi o- 
oczyma i wielkim, ptasim nosem. 
Ubrama była w białą, etaminową 
suknię, przez którą przeświecały 
jej żółte plecy. 

Wokół nich panowała grobo- 
wa Ciszą, a oboje byli tacy nie- 
ruchomi, jak rzeka, po wierzchu 
której pływały ich przynęty. 

— Dzień dobry przyjacielu! 
— krzyknął wesoło major. 

=— Ach, to ty? — spytał sena- 
tot, nie odrywając oczu od wody, 
= przyjechałeś? 

— Jak widzisz, a tyś się nie 
pdzwyczaił od starego nałogu? 

— Ale skąd. Siedzę od same 
go rana z tą zmorą i nić nie so- 
wiliśmy, 

— Rzue to! pójdziemy się na- 
pić miodu. 

— Nie, poczekam, może pod 
wieczór coś się złapie. Nuda jak 
jasny piorun, tak siedzieć oaty 
dzień z tą djablicą, z tą, tą... 


jp EEE RE ZEE 
= 


— (oś ty zwanjowai? — za- 


wółał zmieszany major, — prze- 
klinasz przy damie i w dodatku 
ją samą? 


— Przecież ona słowa po pol- 
sku nie rozumie. Ty ją chwal 
lub przeklinaj, to jej wsz 
jedno. 


Siedzimy caiymi dnianfi ta- 
zem i słowa nie zamieniamy mię- 


dzy sobą. Stoi jak słup i wy- 

trzeszcza oczy W wodę. 
Angielka żiewnęła, założyła 
robaka i nie darzą 


ani jednem spojrze- 
zuciła wędkę. 

#- Dziwię. się bracie. Dzie- 
sięć lat mieszka w kraju i ani je- 
dnego słowa nie rozumie. . Nasz 
człowiek, jak wyjedzie do ich 
przeklętego kraju, to po tygodniu 
szwargocze jak najęty, a ta no- 
sata bestja, nic. 

— Spojrzyj na ten nos, 
nos śpojrzyj! 

— No przestań, nie wypada 
tak napadać na kobietę. 

— Gdzie ona tam kobietą, 
przecież to pańna, o narzeczonych 
myśli, małpa zielona. 

Boże, jak ja jej nienawidzę. 
A wiesz, jak się nazywa? Uilka 
Tfajo: Tfu, i wymówić nie mo- 
ina. 

Angielka, ustyszawszy imię 
swe, skierowała nos w stronę se- 
natora i obrzuciła go pogardli- 
wem spojrzeniem, następnie o- 
biała pogardą majora, a wszyst- 
ko to z flegmą i spokojem. 

— Widziałeś? — spytał śmie- 
jąc się, senator — to ci małpa 
lona., Żeby nie dzieci, tobym 
ją przepędził za dziesiątą grani- 
èa Nos, jak u jastrzębia, a fi- 
gura jak gwóżdź. Stop... złapało | 


na 


Się 006... 
Senator wstał i podniósł węd- 
kę. Sznur się wyprężył.. Jesz- | 


„NOWINY* 


czę raz szarpnął, ale haczyk trzy- 
mał się czegoś 
— Za 
senator z dą 
wejść w wodę. 
— Ale} 


ię — wycedził 
— trzeba będzie 


Te 
Twajo, no jak jej tu powie- 
dzieć. Proszę odejść w krzaki. 

Angielka oblała senatora no- 
wą porcją pogardy i wydała ja- 
kiś nosowy dźwięk. 

= Ool nie 
mówię ci w k 
zebrać, allez, y 

Benatot poóciąj 
kaw i 
bok krzak 

Mis Twajo poruszając energi 
cznie brwiami, przemówiła gru- 
bym, męskim głosem  niezrozu- 
miał zdanie, 

Obaj przyjaciele 
śmiechem: 

— Pierwszy raz slyszę jej mi- 
ły głosik. Ale čo z nią zrobić? 

— Zostaw, pójdziemy się na- 
pić czegoś! 

— Nie chcę, trzeba haczyk 
wyciągnąć, trudno, rozbiorę się 
przy niej. 

Mówiąc to senator, zrzucił. 
spodnie, koszulę i za chwilę uka- 
zał się w kostjumie Adamowym. 

Angielka obrzuciła go wzro- 
kiom pełnym pogardy i lekcewa- 
żenia i w dalszym ciągu łowiła 
ryby: 

Sapiąc i plując wyciągnął ha- 
czyk z wody, wylazł na brzeg, 
ipo kilku minutach, jakgdyby 
nie się nie zdarzyło, siedzieli w 
dalszym ciągu obok siebie. 


'Tłom. A—tol. 


tozumiesż. Idź, 
ki, muszę się ró- 
, w krzaki! 

ghat ją ża rę- 
at zmajdujące się 0- 


parsknęli 


Kampanja finansow 


Od 3—8 listopada odbywa 
się na terenie naszego miasta 
kampanja finansowa ma rzecz 
Polskiej YMCA. Według da- 
nych ż pierwszych dni zbiórka 
idzie dobrze. Wszystkie war- 
stwy społeczne w: miarę moż- 
ności przyczyniają się do po- 
parcia Polskiej YMCA. Jeżeli 
zbiórka pójdzie w takim tem- 
pie do soboty, to suma 40.000 
zł. będzie prawdopodobnie o- 
siągnięta. Wymaga to jednak 


Btr. 7 


a Polskiej Y:M.C.A. 


wielkich wysiłków wszystkich 
przyjaciół YMCA., którzy rozu- 
mieją, jak doniosłe znaczenie 
dla instytucji posiąda ta kam= 
panja. 

Posiadanie dwóch wielkich 
lokalów przy ul. Piotrkowskiej 
89 i Piotrkowskiej 243- oraz 
prawdopodobne powodzenie 
kampanji umożliwi Polskiej Y. 
M. C. A. rozwinięcie daleko ©% 
wocniejszej pracy dla młodżie= 
ży naszego miasta. 


a 


Andrzejki. 


ie zna miłej i odwiecz- 
świat tradycji, tak pięk- 
nie opisanej przez Głlogiera w 
„Roku Polskim*. 

Wigilją św. Andrzeja, gdzie 
dziewczęta z zamków obronnych 
dworków, chat, a dzisiaj i z miej- 
skich domów od suteryn do pod- 
daszy probują wróżby, kiedy i 
skąd przybędzie oczekiwany a 
przyszły mąż - kochanek i jakie 
będzie imię jego. 

Piękna tw i niefrasobliwa 
wróżba zazwyczaj staje się powo 
dem liczniejszego zebrania mło- | 


niowe utrudniają ogromnie tega 


6 i uprzystępnić 
owe wróżenie, onganizuje się Ra 


| dzień 29 b. m. (sobota) w odno- 


wionej gali Filharmonji zebranie 
towarzyskie połączone z tańoax 
mi, 

W krótce podamy, dalsze szóze* 
góły, wiele bowiem atrakcyj pos 
krywa do pewnego czasu — iis 


tylko uchylamy rąbek— 
że dnia 29 b. m. w gali Filharmo" 
nji, zabawa taneczna, pod nazwą: 


dzieży płci obojga. 


Dzisiejsze warunki mieszka- 


Andrzejki, 


Z Miejskiego Kine 
Według sprawozdania Wy- 

działu Oświaty i Kultury, dzia» 
łalność Miejskiego Kinemato- 
grafu Oświatowego w paździer- 
niku, przedstawiała się, jak na- 
stępuje: Ogółem płatnych se- | 
anś$ów wyświetlono 122, na któ- 


matografu OQświat. 


re złożyły się obrazy p. t. „U= 
padek Troi* 2 serje i „Trzej 
Muszkieterowie" 6 serji. Frek* 
wencja publiczności w paździer= 
niku wynosiła ogółem 47.824 
osób, w tem: 25.191 dorosłych, 


Walny Zjazd P. ©. W. 
w Warszawie. 


Dnia 8 i 9 listopada r. b. od- 
będzie się w Warszawie walny 


„” Gdzie najlepiej i najtaniej! 
Fotografować się? 


W celu przekonania Sz. Publiczności o tym. 


saf. poczt, refuszowanych 


cała figura 


pierścionki 


Specjalność obrączki ślubne 
z gwarancją za złoto 


różne fasony, duży wybór, ceny niskie 


Jan Placek, bódé 


aa 


|a| 


ulica Brzezińska Nr. 10 


Przyjmuje wszełkia obstafanki I roperacja 


Tylko w Zakładzie fotograficznym 


ZJEDNOCZONYCH FOTOGRAFÓW 


Spółka x ogr. odp. 


> 


ul. NARUTOWICZA Ne 13 (dawniej Dzielna) 


Zdjęcia wykonywują się codziennie 
od godz. 9-ej rado do 6-e] wieczór. 


F. 


tapiicerskO- 
siołarskich 
MIKSZEWSKIEGO 


w kODZI, 
w. św. Anny 1. 


Pozostawiamy tylko ma czas krótki ceny konkurencyjne t. j. 


tylko 


Zł. 


DDTa e maa 
n in 
żę sdm 
917 


Od poniedziałku, dnia 


obraz sportowy 


i Szwajcarji 


zjazd delegatów P. O. W. z całe- 
u. Delegacja łódzka wy- 
w sobotę, „dnia 8. bm. o 
„30 po południu z dworca 


Miejski Kinemafograi Oświafowy, 


Wodny Rynek Nr. 44. 


zanan 


3-go listopada 1924 r. 


Cuda Świata Lodowego 


w 6-ciu aktach. 


(Zdjęć dokonano w Szwarcwaldzie, Garmiszu, Tyrolu 


— Jungfrau). 


iy, dla młodzieży o godz. 3-ej i 5- l 
Początek SRANSÓW: dia dososiych o godz. 648 i B4 wiec, 


„NOW 


Piac Wolności 6. 


Najstarszy Zakład fotografic 


w ŁODZI, Piac Wolności 


Nagradzany złotemi medalami na wszechświat 


Plac Wolności 6. 


zakładu, który był popierany przez tak długi szereg 1 
Z okazji Jubileuszu postanowiłem na czas krótki zniżyć ceny 


Il-$l URZĄD SKARBOWY Łódź, dnia 5-go listopada 1924 r. 
Podatków 1 Opłat Skarbowych 
w ŁODZI 
$ 
o 
da 0 
II-gi Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje niniej- | 44 

szem do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych 
odbędą się publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnionych 
dłużników: 

dnia 13-go listopada 1924 r. między godz. 10 rano a 4 po południu: 

1. Manasz Menaczem, Andrzeja 4, kasa ogniotrwała, biurko dębowe, kon- 
tuar, 50 flakonów wody kolońskiej, 100 sztuk mydła toaletowego, 50 pa- 
czek mydła toaletowego po */s tuzina w każdej paczce, 30 tuzinów 
pudru firmy „Zyger“, 100 kawałków mydła toaletowego, 100 butelek 
wody kolońskiej, 10 kilo waty kilówki, 25 kilo waty 25 gramowej. 

2. Landau Adolf S. i S-wie, ul. 28 p. Strz. Kaniowskich 52, kasa ognio- 
trwała, biurko podwójne, biurko dębowe, waga dziesiętna i waga stołowa. 

3. Wajnberg Henryk i S-ka, Kopernika 55, trzy skrzynie przędzy Wigon- 
iowej na szpulkach. 

4. Wajnberg Cygler i Goldberg, Kamienna 2, stół i 4 krzesła. 

5. Segał Chaim, Kilińskiego 10, kredens stół i szafa. 

6. Epsztejn Naftali Hersz, Al. |. Maja. 32, kredens,i biurko, 

7. Halperin Majer, Zawadzka 9, lustro duże, szafa z lustrem, tremo me- 
blowe i otomana pluszem kryta. 

8. Szpigel Fajga, Południowa 28, kredens i pianino, 

9. Kon Dawid, Południowa 24, kredens ozdobny, zegar duży stojący, lustro. 
10. Ridziński Joel Majer, Piotrkowska 18, 50 par butów męskich i damskich. 
11. Warszawski Noech, Piotrkowska 9, 2 szafy do rzeczy, 1 kanapa kryta 

pluszem i zegar ścienny. 

12. Symchowiez, Kawenoki i S-ka, 3000 ma. gracy do grempli, 

13. Reichman Samuel, Sienkiewicza 3-5, 5 sztuk towaru na palta, 

14. Brühl Józef p. i. „Sanitas“, Traugutta 4, bibljoteka i bufet. 

15. Harkawi, Korban i S-ka, Piotrkowska 44, 20 sztuk barchanu po 23 m, 
15 sztuk pościelowego kolorowego. 

16. Chanachowicz i Muchnieki, Piotrkowska 42, 1 sztuka towaru, Nr. 610. 

17. Moszkowicz i Rejchman, Piotrkowska 42, 500 sztuk towaru bawełnianego. BE” 

18. Bereskind Herszon, Piotrkowska 38, 100 sztuk chustek wełnianych. 

19. Jakubowicz Szymon, Piotrkowską 42, 10. sztuk towaru paltowego 
„velur“. 

20. Szmucyk Bernard, 6-go Sierpnia 33, kredens dębowy, stół, 6 krzeseł | 
krytych ceratą, kanapa kryta pluszem i szafa dębowa do rzeczy z lustrem. | 

21. Chabański Jakób, Piotrkowska 58, kasa ogniotrwała i 40 sztuk towaru | 
bawełnlanego. 

22. Moszkowicz Icek Majer, Piotrkowska 58, 150 kocy wełnianych desenio- 
wych, 190 kocy wełnianych białostockich i 50 kocy bawełnianych. 

23. Mordka Chaim Urbach, Piotrkowska 56, 6 sztuk towaru wełnianego | 
paltowego. 

24. D. Baumgarten i Abr. Pinkus, Piotrkowska 60, 6 paczek przędzy ba- 
wełnianej i 2 skrzynie przędzy wigoniowej. 

25. Icek Alter i S-ka, Piotrkowska 64, 10 sztuk towaru tulonu, 

26, „M. Knopf, Piotrkowska 60, 10 sztuk towaru półwełnianego. 

27. Klajnlerer Mendel, Nowo-Cegielniana 38, kredens dębowy, lustro tremo. 

28. Lewkowicz Dawid, N.-Cegielniana 40, dębowy kredens. 

29. Fajtelbaum Icek Majer, Piotrkowska 37, duży dębowy kredens. 

30. Frenhiel Szmuł, Cegielniana 49, 5 sztuk towaru półwełnianego. 

31. Zużewski Chaim, Cegielniana 49, kredens, szafa z lustrem i otomana. 

32. Solnik Chaim, Kilińskiego 60, ki s, stół i 4 fotele. 

Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie- | 
nionych dłużników, na miejscu licytacji. | 

KIEROWNIK URZĘDU: 


108 (2) Poamunicki. 


1894—1924 r. i 


Okazja Jubileuszowa z 
„A. PIOTROWSKI” 


Niniejszym komunikuję P. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusz istnienia swego 


cznie wykonany foto-portret w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań techniki fotograficzej. 


3 szt. pocztówek podwójnie retuszowanych cała figura 2 złote. 


Zakład mój niema nic wspólnego z firmą Zjednoczonych Fotografów. 
Agentów Portretowych nie wysyłam. j 


Zdjęcia wykonywuje się codziennie, od godz. 9-ej rano do 8-ej wieczór. 


POZ E 
ETARE AEREA 


TERS Nr. 115 


REEF Plac Wolności 6 


zny i Pracownia Portretów 


Ne 6 (dawn. Mowy Rynek). 


owych wystawach: w Paryżu, Wiedniu i t. p. 


at pełnem zaufaniem przez najszersze sfery m. Łodzi. 
by udostępnić ogółowi z fotografowania się oraz mieć artysty- 


1 Foto-portret duży z natury 40=50'/, 


Uwaga! 


„ 10 złotych. 


Zawiadomienie. 
Wojewódzki Komitet Ligi Obrony Powietrznej Państwa 


podaje do publicznej wiadomości, że termin ciągnienia Loterji 
Fantowej na rzecz Ligi, wyznaczony został na dzień 


Z2=yó listopada 1924 r. 


Główna wygrana 


Koń W uprzęży 2 powozen. 


Inne fanty stanowią cenne i pożyteczne przedmioty. 
Pozostałe losy po cenie 1 zł. są do nabycia w miejscach 
wskazanych, w rozlepionych na rogach ulic afiszach, 


obuwia męskiego, 
damskiego i dzie- 
cinnego, 
oraz pantolelków po 
anrdzo niskich cenach. 
B. MORAWSKA 
me Łódź, Andrzeja 48. 


Tydzień Polskiej Y. M. €. A. 


Nowe ognisko otwiera w Łodzi 
ZWIĄZEK MŁODZIEŻY CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 


Piotrkowska 69. 


1) Odwiedzić nas, 


Prosimy: 2) Pospieszyć z ofiarą, 
CIE 664 iial A b 
A okr reS 3) Jedność przyjaciół. 
B PACAMA Karpat Sekretarz: (—) W. Wścieklica. Prezes: (—) Dr. A. Grohman. 


Poleca K. PETESILGE 
| | v3 Piotrkowska 93 


EE A 
“BOTY 


KALOSZE, CIEPŁE 
PANTOFLE 
wyborowe gatunki 
poleca 
K, PËTERSILGE 
93 Piotrowska 93. 
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Okazial—Ha raty i za gotówkę 


PEGYKI SZAKOTOKE 
oraz NICHEAN SZAAGYOWA 
Sz. Rozenbaum | 


fabryka: ul. Piramowicza Nr. 14. 
filje: ul, Zgierska 3 i ul. Szkolna 28, 


Wojtczak Stefania 
Bktszerka 
Kasy Ghorych m. hodzi | 


ul. Łagiewnicka 25, 
m. 27 1 32. 554 


Rupojcie n firm 
oyłaszających się 
w „KOÓWIRĄCH”. 


Biuro Próśh i 4 


Bolesława i 


Łódź, Konstantynow 


dgtszeia. drobne. 


potrzebne zaraz pra- 
cownice do szydeł- | 
wej roboty, ul. 6-go 
rpnia 22, m. 16. 683 | 


Załatwia wszelkie pr 


utynowany nauczy- s 
R ciel udziela Jeke Starszy Felczer | sądowych, administracyjn, 
w zakresie ośmiu klas. | union | Rait, 24 
Przyspasabia. do egza:| M, ANIAMOWIGZ | śkowych. 
minów dla eksternów, | u sandr |ska 20. 
6-go Sierpnia 14, pralnia. | Ul, Alex yjska 20. | 
EMI I ESBE] 1: ES a 


Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUSG 
a Państwowa w- Łodzi. 


*: TADEUSZ KOZŁOWSKI. 


Redaktor odpowiedzialny 


Piotrkowska 8. Telefon 29. 


